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Prof. JÓZEF .UJEJSKI 
został mianowany wice-mi· 
nistrem Oświaty i Wyznań 

Religijnych. 
„ ,;.· .. ,. 

Uroczystości -ku:" ·uct-: P~ ~,,.Prezydenta Rzplitej 
W 10-tą . rocznicę sprawo~Wania wJadzy cały k„raJ składa hołd 

Panu Prezydentowi . Pr.ofesorowi Ignacemu Mościckie01u 
stadionie P. W. hołd · od sp()rtu. pOtlskie- ste naibożeństwo w Katedrze, na któ- j Na program aka.demji ztoży się za· 
go.1 a od godz. 6 do 8 wieczorem, odbę- '.rem obecni byli przedstawiciele wladz gajenie uroczystości przez notarjusza 
dzie się na Zamku Królewskim składa.· · cywilnych ,i wojskowych. Okszę StrtzeJec-kiego, okoli!czno·ściowe 
tnie ży<:zeń przez oirgani:z.acje· społeczne. W godzinach popołudniowych odibę- przemówienie wyglosi p. mec. Alfred 

Na zakończenie ur.oczvs-łiości, odb!:· dzbe się szereg okolicznośdowych aka- Biłyk poezem wysłana z()Stanie depe­
.dzje się na rynku Staire~o Miasta wido- demji, zorganizowanych samorzutnie sza hołdownicza do Pana Prezydenta 
wis.ko teart·ralne pod i!ołem niebem. .~ p•rzez związki zawodowe i stowarzy- Rzeczypospolitej. Akademię zakończy 

Lódź, 3,. cz.erwca. I szenia. część koncertowa. 
, Łódź, ~1cz•ci 10-lede _ P-art!l Prezyde!)ta, ~ O ~odzinie )~·ei odbędą sie akaidc- Miasto przyorato uroczysty wygląd 
luroczy~c1e. • , . , . mJe dla robotmko~ w Teatrze Popular- jeszcze wczorajszego wieczoru. Na bra-

D~i~ o go,dzin,ie .9-ej ~no odbyły .. się ,!!Yfn i Tea.trze w saii Geyera. maich domów i gmacha<ch pubiliicznych 
na1boze~stwa w sw1ątyn1~rcb ·WS~Ys*kh _ · \ _ 0-'godzinie 28.~9 od'1~.ędżie sie uroczy, zawisły chorągwie o barwach państwo-
wyzna~·- • -·· . ·-· - --;- --- ~ -Sta -ai~ademja w sa1li Towa,rzy.stwil·. Kre- . wych. . 

O godzinie 10-eJ odbyło s1e uroczy- dytowego. Dzi'ś urzędowanie w biuradi odby-
- wać się będzie normalnie, jedynie w go-. r tb •· b nrln .. 
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1
• . dzi.nach pora'llnych zwolniona zostanie 

JlłhUDli płU1JBUi . a1uwuenn l D~~o IDIID . ~~t:t~~u~;.~~;.~";~~ofe~n:~~ K~ lłU *l:edrze. 
- · nastąp.i w i~~oem t: IP'last nit~- Adl'.'Jałykiem · . · W s~kołach odbędą sie no2adanki i · . : . Jt~m. 3 azerwca j*a· , stę z szefem . rządu włoskiego. akademie • 

. · (Pat) , K~~espontlerit ' dyi;>Jo.rf111tr.q_n~ : ·.-Prze-wlljują, · że spotkanie . tu nastąpi , ••••••••••••••-
n gen.oj!. Stefani donos.i, ż_e;ąncJ~}~ .$cq~~ .~ :re~netn. -~ łnia~J :wybr.z-eża. Adrialyc-l .·· OlbrZ" ~mle kre· ·d·yty 
schp1g;g przyoyt ~o Wloch na kn;>tki nd- ki'e·M.· " · · -- ~ · : JJ 

pocz-s:~ef i: _~: n~ibliż_~zy:h, '.d?iae? "spo~~ • . ; . , ._ . , _r na reform~ społeczne w Stanach 

. \Dalki z teror.ystiimi \li Palestynie ·1 . ZJe~::.~y~~~~ 3 czerwca. 
Władze an i Isk· d ł k · • (Pat) - Senat Stainow Z1ednocz.onych 

g e ie wy a Y za az WY,WOZU 1 przywozu uchwalił doda;tkowy kredyt w wysokości 
mater.talów wybu~howych 2 miłia·rdów 25 milionów dol.aTów. Rów-

. Jerozollma, 3 czerwca I W Gaza wybuchła bomba. Nowo- nocześnie upowafaił sena,t p~ezydenta 
(Pat) \\'.l.adz~ . m~datowe · wyda ty przybyłe po~iłki wojskowe mają ener-1 Ro•osevelta do ~-0:ziporządzan1"; ~umą 

rozporządzeme,. poleca1ące komisarzom . gicznie wystąpić celem przywrócenia I 1.4001000.000 dolarow na cele 0ip1ek1 spo 
~arszawa, 3 cz.erwca. ?kręgu . ~m~szenie do otwarcia s~Iepów pokoju, Droga górska pomiędzy Jerozo łecznej;. . . . • · 

. Dziesięć lat upływa, ~dy na Zamku 1 przeds1ęb10rstw han.dlowych ·pod· groź limą a Jaffą jest zagrożona. Ruch znmiej ~rn~1zhw1 to pre.zyidein.towi. ~oosevel-
Królewskim w Warszawie, zamieszkał bą grzy":'ny. Odd.zialy wojskowe _ofrzy ; szył się bardzo poważnie i odbywa się tow1 dal~~·e subsy~howamie. ro~nych p~­
profesor Ignacy Mościcki, iaiko · Głowa maly 1.>prawnienia policji. Wyrób . lu{) im _ pod eskortą wojskową. woła.nych. przez me•!!o do zyc1a orgam· 
Państwa. . port. rnaterjał,ów wybuchowy,ch w Pale-. . Jerozolima, 3 maja, zacy1, ma1ących na celu refQlrmy sp.o-
. Bezpo·średnio po przełomie, doiko·na· s.tytpe został zakazany. Nowy dekret (Pa•ŁJ - Od początku roz'tllchów I łec.zne. 

nym w maju 1926 r., wskazał Marszałek t · · t d 
Piłsudski, osobę profesora I.-"nace~o Mo- s ano~t pierwsze. . z:arzą~zenfe . ,w ~l. z a·resztowain<> Ol!!ółem 1009 arabów i 94 Katastrofalna burza· nad Detro·1·t 

"- .s mandatowych, ma1ące na "'Celu złamnmc żydów„ 
ścickiego, jak.o człowieka, łączącego w strajk. u arabskiego.: . , . . 
sobie te cnoty obywatelskie, tę powagę · 
i autorytet, który opromieni<>wać winien L t t · 1· f · ' · '· · · d A'tl' t k• -
Naj~~~;od~~f:~~~ lą~:;~~ekrai· o . s ra o.~ ęryczny ·. na, an y iem 
cały w uczuciu głębokiej czci dla Najwyż .': . Sm.l~ly pl~ń Iotnlkó·w am,erykańsklch 
szego Dostojnika Polski, w kt6rym wi- · , · - , , · 
dz.i nietylko Głowę Państwa, ale również 1

• ' • NoWy .J9rk~ 3 ,czerwca: I 12 b. m~ -z No~.ve•J!o ~<?'l'ku, usiłuiąc prz~-
męża wielkiej wiedzy i kultury _ l'ego. , (Pa,t) ~~w _ Da.Ila~ · fSŁ";-- T-exa>s), ską~-J lecieć ,n,ad,: :4-tla&tykierit na wysokości 

Nowy Jork, 3 czerwca 
(Pat) Detroit i okolice zostały nawie 

dzone przez wielką burzę. 3 osoby zo­
stały zabite, 10 odniosło rany. 

Wicher zerwał dachy z wielu do-
mów. 

Z całej okolicy donoszą o poważ­
nych stratach materialnych. · 

1iPierwszego Piłsudczyka", bo w zaraniu sfe.rycznego p·onad Atlantvkiem. Piloci zamieTzaią odwiedz~ć Londyp., Córka Mussoliniego rw Berlinle który sam sobie daie szczy lny tytuł sfruowaitlo nowy s.amolot do '!Mu strafo•, 15000 metrow. . . .. 

swei mfoidości zrozumi·ał wielkość Twór- · Sa~i:>lQt łe.ri, _ pil:O.f.~wany pt'z .. ,e~ · E.ain~-.. ~airy<ż~ ~adry.t.: Amsterdam,· a być może 
cy Niepodległo·ści, był Mu przyjacielem b01rna }. · Mou.ty-~ą&-00. ą ' wv~tadu1e qt;u~ . 1 J3ęrhn 1 Mosk\V'ę. Berlin, 3 czerwca. 

~~eK~~!~yt~~j~~·j:sto~~~~:sz~:~~~a:ni: r· r~up· . b.e„ 'z. . _. g· "tow' ;.r'y·c . w··· :·z· g··1e· r·zu' lin;:'ct~a WM~~~l~l~~fe~oph~:bć.!:n~~ g~~: 
kiem powa~i silne·i władzy wobec wolne ka Muss•olinie~o zabawi w Be.rlinie przez 
go obywatela Rzeczypospolitej. T • • ' ł Ć I d J k bf ł dłuższy czas. 

Urocz:ystości dzisiejsze w stolicy roz- . 8J0WhlCZł! Sm er m O e 0 C ,Y Na dwoircu oczekiwali hr. Ciano przed 
poczęły się na:bo.żeństwem w katedrze Lódź, 3 czerwca. Z pozycji; w jakiej denatkę zn:alezio- sta~icie;le rz~du niemieck~el!·o. Hr; .Cia-
św. Jana. W.zięli w niem udział: P. Pre- (gr) - Dziś, około ~odziny 1-ej w no, wnioskować można, że albo po.peł~ :·~°:· Jeist małzon_ką włQskiego mtmstra 
zyd,ent, rząd w komplecie z premierem nocy, dokonano w Z!!ierzu, wstrząsające· 1,1iła samobójstwo, albo też została . pó- prop~g·andy. 
dr. Sławoj-Skład'kowskim na czele, kor- go odkryda. Będący na obchodzie 4rót· łożona na szynach przez jakiegpś pie· . r• · 'Jk• 

· pus dyplomatyczny, przeds:t·awiciele izb nik sposfrzel!ł n1a torze k.:>leiowvm z:wło ujawni?~es!O d?'łąd zbrod.niarza.l . , .J~<,j ~ ·lp,~~ I 
, ustawodawiczych i inni. ki kobiety. - Po bliższych oJ!lędz:inach Pohc1a z.g1erska, w porozttm1e.n'it,t'vz . ~. 1»: , _ 

okupacyjne we 
Francji 

Równocześnie odbyły sie nabo.że11.- stwierdz.ił, iż l!łOwa denatki bvła zupeł- komendą powiatową w Łodzi, p:rowad.żi ·' · 
, s-twa w świątyniach innych wyznruł, na j nie odcięta · od tułowia. Dróżn,ik · niezwło s.J~rupu.latne dochodzenie. NaibHzs~e/gO:- · ' ' Paryż, 3 czerwca 
których o,dnrawiono mo·dły za Rzecz- ·cznie za.alarmował ..yła:dze zwierzchnie i dziny p.rzy1,1fosą prawdopodobnie bliŻsz.e · · · · (Pat) Z Lille donoszą, że strajkujący 
posn•olitą i Jej Prezydent.a. policję. .1:"1!-i.ó-4' · :, ~i>r". _r.; · . szczegóły taj~~ic.zeJ!o wypadku. . rgQo!nicy obsadzili wczoraj wiecż·orem 
· Po nabożeństwie P. Prezydent wraz Zwł0ki tra.l!iczll1e , ~JUft ~,zewi&:- · ~· .. ;JW · O~ti>tnief ćhw_ili dowiadujemy si'ę;· fabryki, w których spędzili noc. Na po-

z rządem i korpusem dyplomatycznym, .ziono do kostni..:v ~fojskiej\ ' '· - ' . - ze ~ ustą!6n~.' ~o~i<!-ła. . to!s.amość denatki.i dwór'zaćh fabrycznych zorganizowano 
udał się na Pole Mokotov.rskie, .gdzie dol ~ Narf:lzie ·n'ie mlalo'-:1słę.- --stwierd:Z.ić ,j'ej;I Jest , nią: 26-lebiła . · OIJ!a Dhijfoszewska, 1 wiece. Delegacje wręczyły dyrekcjom 
ko~ał p·rzegl~du ze?ran".'ch o.rldziałó:w- l0<t~a.rrf'6śdi· . Sąd~ą~ .. °" wv,l!lądu,(, li~zy.ł,~ r z~ipię$~k.a~a OS.l!l~ w_ Zi!ierzu przy w~! po~tulaty strajkujących. Stra~k oknpa-

. wo1s~owych .1 orga.mzacy1 P . W. . . p~a:- .01lfoło , 30 !~! 1 po~ffodz1 . z Z&tt\OZnteJ":' .,ToWłLJ'OW~ - j.2.i . . . !. c~JnY dot.vchczas . odbywa się w spo„ 
Po ·poJ:udmu ·P. Prezydent przvmue na: szy.th '~.etj>.:· ·- · · · , „ · -· -- · · .• „ ' · ··· · .,.. „ · · ·- . · -·- ~ k• ,- -

- -..... : ' •f.: . .. ·- --· ·-·--~:l"..!f-~.. • . 
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PROCES O ZAJSCIA w PRZYTYKU 
ro~po.:•ql si( "' 

oflr~f!oDJę rn. 
dniu DJ~:t(łro;s~vrn 111 radornsflina sqd~i~ 

ro~praDJ - ~r•ł!6i~e pi~rll's•eflo dnia 
.Radom, 3 czerwca. cy ńarodowców, zapowiadają, że bronią dośćuczynienia na jedynej dopuszczał- Wotny otrzymuje polecenie p~r.l:li r.· 

Wielki, sensacy1ny proces o tragicz- wszystkich razem i każdego oddzielnie. nej drodze t. j. zaskarżenia decyzji sądu lenia świadków na. cztery grupy 1 ko-
ne zajścia w Przytyku, który zelektry- Są to adwokaci z Warszawy: Borzęcki, Adw. Berenson: - Proszę o zapro- lejne wprowadzenie ich na salę. 
zował całą opinję publiczną w Polsce Piaskowski, Stypułkowski, z Krakowa tokulowanie tego oświadczenia pana Wchodzi pierwsza grupa, około 10:-J 
rozpoczął się wczoraj w Radomiu. Roz- Stuhr, z Poznania Kuleczka, z Radomia przewodniczącego. osób. Na sali powstaje taki hałas, że s •; 
począł się w atmosferze wielkiego załn- Lindeman, Gajewicz, Biedrzycki, świąt- Po tym krótkim incydencie sąd przy- nic nie sfyszy. Przewodniczący spraw· 
teresowania i p. odniecenia, nieustannychj kowski, Wędrychowski, Burda, Stępień, I stępuje do czytania aktu oskarżenia, dza nazwiska, ale głos jego tonie niem: il 
rozmów i goracych dysput. · Berger, Bielski, Zdzltowieckl, Bramski I który podajemy na str. 4-ef. zupelnie w szumie. Dopiero po kilku 

Gmach sejmiku powiatowego, do' adw. Rettinger z Lublina. I I k'" minutach ucisza się stopniowo. 
którego ze względu na szczupłość miej.I , • , Adwokat Kowa 5 I Ze świadków wszyscy są obecni, 
sca w sądzie przeniesiono rozprawę9 360 SWlildkow na sali rozpraw oprócz Wieśniaka, syna. jed!leJ .z ot1iar 
oblegany był od wczesnego ranka , . zaJść w Przytyku, człowieka, kton' po• 
przez niezliczone tłumy, pragnące do- Powództwo cywilne w wysokości 11 Odczytanie aktu oskarżenia trwało stradał życie w tych dniach grozy i 
stać się na salę rozpraw. o godz. ~-eij zł. w stosunku do wszystkich oskarżo- przeszt~ godzinę, poczem są~ zarządził szału w miasteczku podradomsklem. 
zajechały dwa auta ciężarowe wiozącej nych żydów wnoszą z~ strony narodow- półgodzmną przerwę.yv czas.ie przerwy Dlaczego młody Wieśniak nie przy· 
oskarżonych, których ustawiono czwor- ców adwokaci Kazi"?1erz Kowals~1. l r_gólną ~wagę zwrócił. ~a s~eble adw. był? Okazuje się, że posiew nienawiści 
kami i w ordynku marszowym wprowa-1 Lodzi, or~z ~ 13adom1:i Maria !Jaiewi-

1 

Kowa~sk1, kt.ór~ zbll.zył się do ła'?-'Y jeszcze wydaje swe plony. Jeszcze ra­
dzono na salę. Wielka sala sejmiku po-I cz~wa, N1edzw1edzki 1 Berenso.w1cz. _Po- oskarzonych 1 Jako 1e,dyny obronca dają ofiary na ulicach Przytyka. Wieś­
wiatowego nie mo2ła pomieścić pubilcz-' wodz!wo to wnosz.one Jes! ~o.wniez w przy"'.itał sł~ serdecznie ze wstystklnlł niak przed czterema dniami śmiertelnie 
ności. imiemu rodzi!IY za~lłego W1esma!ca oraz I oskarzonym1 zranił nożem jakiegoś żyda w Przytyku 

rannych Popiela 1 Grabo~skiei_. Po- NA SPOSÓB HITLEROWSKI Został aresztowany. Nie mógł mimo 
Jldu!I Pa·schalsk~ obron' „ wód.ztwo cywilu~ z ~amlema 16 zyd~w . I podn?sząc. d~ gó~y rękę, a potem w~- wezwania przybyć do sądu. Przewod-
n w. . . ' u~ a więc 14 oskarzon. 1 2 spoza oskar~~n. ·i Jewme ś~1kaJąc 1m. ręce.. Szczególme niczący zwraca się do świadków przy-

oskartonych tyd6w w stosunku d-0 oskarżonych chrześc11a11 serdeczme przywitał s1~ z głównym jaznym ojcowskim tonem. 
wnosi adw. Fenigstein z Radomia. Ob- oskarżonym Strzałkowskim, który sle„ 

Dla widzów, pragnących pr~ysłu- rońcy zgłaszają dodatkowych świadków, dzi w mundurze wojskowym beż pasa. Zie działo Sit: W Przytyku 
chać się tef sensacyjnej rozp·raw1e nie poczem powołani dotychczas świadko- Okazuje się ze bezpośrednio niemal vo Żl d i 1 1 p yty 
starczyło miejsca. Pół sali zajęło 57 wie w liczbie 360 zebrani zostali na dzie- zajściach w' Przytyku :i:ostał on wcielo- k D i ~ ~a: ser waszym rz1ro• 
oskarżonych. Po przeciwlegieJ stronie dzińcu. Nie można ich było pomieścić w ny do wojska a ponieważ pociągnięto J u.I : r Y1 s ~ Jam s r:iznel r~eczy. b• 
zasiedli dziennikarze prrzybyli z całej sali. Woźni ustawili ich więc wszyst- o-0 do odpowiedzialności przebywał do- e 1 :• z 0 et ~ e, k f: e 1 es rtruiy:.v' 
Polski w liczbie kilkudziesięciu. Wresz- kich na dziedzińcu w wojskowym szyku tych czas w WJ•'lteniu ~ojskowem. P<J wł e u zpobzosliaśme ~ e tam nat cabe · • 
· · d k 1· · ł ł b · ó 36 h 10 ób B I t i .., · c e. e ra my su~ u po o Y WY• cie sro e sa 1 zaię a awa o rouc w, a w szeregac po os · Y o o n e- przerwie raz jeszcze przewodmczący ś 1 tlić d b t llć kt ·t 

raczej dwie ławy. Niezwykły ten proces zwykłe widowisko, kiedy odbierano w odczytuje długą litanię nazwisk osknr- ~ e ~raw ę,l r us at I o nforos 
tworzy bowiem równie niezw}·kte sytu-

1
ten sposób personalia od świadków. Po żonych Pada sakramentalne pytanie· 1 w nę za 1 ° cożs e am s 8 0

1·... 1
8 ebogo 

acje. Gdy zazwyczaj ława obrońców sprawdzeniu, że wszyscy świadkowie są _ Czy oskarżony przyznaje si" it prizypkolm nam, e po zaprzy
6
s ęićŁen u od 

ł · dk I b · d k t B · d ł ł "'' .„ w ąz em waszym Jest m w · praw ę 
tworzy zgraną ca osć, w tym wypa u o ccm, a wo a erenson zą a powo a- Wszyscy bez wyjątku oskarżeni za- 1 1 ł 1 6 d i p 
obok siebie usiedli dwaj przedstawiciele Inia dodatkowych świadków: przeczają swej winie. At. nadto jest wi- swe~. ze.ztta~ am Pom c Sił ow6• 1 a-
lcrańcowych kierunków. Z Jednej strony Po naradzie sąd postanowił wniosek doczne, że zostali wyinstruowani. _ mlętaJcie, ze me wolno wam m W ąc 
adwokaci endeccy a z drugiej strony o dopuszczenie dodatkowych świadków\ .„ · d t t · d t · k" nieprawdę, fałszywie obclą.tać blltnlch. 
adwokaci polscy; obrońcy oskarżonych oddalić motywując to tern. że nie został I ~i~1~;d~r:;fs:a ąz~ko~~z~~~~ t~J prJ~e~ Pdałrnlętiaiclel, .teł blłdi~lmhl są wsziyscTy lu· 
Z. dó Wł lk · 1 ł d · d i t. .. b - • z e, n eza ezn e o 1c wyznan a. o co 

y w. e ą sensacJę wywo a o on o powie n o urno YW0'1\'any, wo ec
1 

rlurv. Gdy przewodmczący wywołał t ł i p t k 
,:głoszenie się _w ostatin~i chwili 'Y c~a~ czego sąd nie ~lt;lzl potrz~by powoły- wsŻy. stkie nazwiska oskarżonych lj ~YR&SLCi N~Y JL:OIE NIENA WlśCI 
rakterze obroncy oskarzQnych zydow wania nowych sw1adków i dabz~go roz wszystkim zadał to sarno pytanie otrzy z ii · t . t ł 
~W· RANCISZKA PASCHALSKIĘGO budowania procesu. muj,ąc niezmiernie Jednakową 'odpo-

1 

!ljpio;tnn ~ie 0 .~m co ,się 5 a 0
• iz~apom-

z Warsz wy prezesa zarządu główne- Adw Berenson· - Uważam że do- i d' t ł j d k .a. h 01 ce 0 n enavtioci, bo z nienaw .-,et ro-
' ~· • · •. . w e z - ws a e en z 01 ar"'onyc dzł się nowa nienawiść ł 

go Zw. Strzeleckiego w Polsce. statecznym .motywem uzasad.ma~ącym endekó~, Prus, którego nazwiska przez ZACZNIJCIE ZOODNE SPÓI ŻYCIE 

S
O dgodzk. 9,30 rozleg

1
a spię dzwdon~k. tbę potrzebę Jest s~m akt .oskakrzema wo- przeocpzenie nie dwymJ te

1
niono. ł b wszvstkich bez wvjątku obyWateU. 

ą w racza na sa ę. rzewo tuczy ee czego ponawiam wmose . - roszę są u. a eszcze n e yłem ir.y· ·w m s r ·· d ówt · ł 

prezes sądu okręgowego Bobkowski, Przew.: - Sąd swej decyzji nie pvtany, ale odrazu nie przvzhałe sią do ;r:~d; wa az Jeszcze 0 m en a 
w?tują sęd7ilowie Plewako i Maliszew-, zmieni. Zresztą obrona zna chyba prze- winy. · Pier~sza ru a składa rz si p 0 
ski. Jest też sę~zia zapasowy ~asp_rzy: pis, który uprawnia ją do szukania za- Na sali rozlega się śmiech. niej wprowa~za1J„ drug„ g~upyę ifz~cf a 

kowskł. Oskarza prok. Dobk1ew1cz 1 w ó "" "" ' ""'' 
Dankowski. Rozpoczyna się sprawdza- czwartl\. śr d świadków zwrncaJ-. U• 

nie personaUJ oskarżonych. N'efortunn=- wypraw=- do f~bryki swe· tro'w w~gę dwaj młodzi chłopcy. Są to brac~a 
Oskarżeni maią wykształcenie zated '. U U U ł . . Minkowscy, . synowie J~dttego z zabi· 

i 1 d 3 dd i 1 • k 1 h i tych w czasie zajść. Pierwszy dzień 
we 0 0 z a ow sz 0 Y powszec ·ł TrzeJ· włamywacze ui·ęci na aorącym uczynku przewodu sądowego ;est zakończony 
nej, przyczem 70 proc. ma za sobą tylko• · l'· p • · 
1 oddział. Wielu z nich nie służyło w' przez patrol policyjny . · I rzewo~niczący odracza rozprawę do 
wojsku. Nie mają ukończonych Jeszcze! Łódź, 3 czerwca. Vv chwili, gdy złJdzieJe 1.aJQcł byli dnia dzisiejszego do god~. 10:30. 6 .. 
20 lat. Oskarżeni ci to synowie rnałorol-, (gr.) Do skladu fabryki swetrów Ro- kradzieżą, nadszccH przypaJkowc: patrol ł" Roz~ara z~cznie się 

1 
ddztś P tn1e1 

nych rolników, bądź też robotnicy rolni. I ntana Kamińskiego w Pabjanicach przy policyjny. Staticzy~ I Włoctar:::iyk, wi· n z nor a me a .? ze wz~ ę u na uro­
Żydzi to przeważnie element rzemieśi.l ul. Pitsudskiego 37 zakradli się w dniu dząc grożące im niebP.tpie.:zeństwo, c~yst~ś~ł z okazJIP I~-leciad sptrawowa-
niczy I handlujący. .5 stycznia r. b. złodzieje, którzy doko- w~.i,·dli na oczekuj.1cy kh wóz t wraz ma w a zy przez · r,~zy en a. . 

Wielu z oskarżonych endeków było nali tam spustoszenia. Złodzieje przedo- z łupem umknęli. Na rt1i·)j5rn pozost:tr szv (~~~:: ~)xpr•ss przyn.ietłe dal-
Juz karanvch za drobne lub wleksze kra stali się- przez parkan na posesję fac- icclynle „węszący" ~zeł bandy. W o~tat„ ' - „ e • 
dzieże, bójki i rozprawy notowe na wsi. ryczną i już bez trudności i przeszkód nic.i chwili spostr ~egł policjantów ł ta- ••llliilll•••••••••••• 
Na sali panuje nastrój ciężki. Wyczuwa d?stali się do sktadu. Łupem zloczyń- mierzał wyskociyl! z okna płerwstego Not~tn1·k mieJ·sk·1 
się, że rozegrać sie tu ma ostatni akt cow padły gotowe wyroby na przeszło p!ętra. Manewr ten został przez patrol p 
TRAGEDJI KTÓRA NOSI NAZWĘ 8.000 złotych. spe.strzeżony i Zagórowski, d(.lznając _ • ._ 

'„f>RZYTYK". Przeprow~z~ne . nat~chn:i~ast do- z_lnmania nogi )~O tatnh!Yl11 s.koku, dr.star Dziś na murach Zgierza rozplakatowane b<:-
która zrodziła się w atmosfer e tr . c~odzeme pohcyJne UJawmło, 1~ spra~- ~Jl.( w ręce strozy hezp1e,zenstwa. da obwieszczenia, podallłce do publlczttel włado 

. . . . . z za 11 cow było trzech. Następnego dma stw1er 
t~J. _mdem nienaw1sc1, rozbudzonych nai dzono, że byli nimi: 36_letnl Stefan Za· Stańczyka i Wtodarczyk:1 ujęto na mo&cl oflcJalne wyniki wyborów do rady ntleł• 
m~~~ych instynktów i d1?orowadziła do górowski, 35_letni Ignacy Stańczyk i 31 _ szusie, wiodącej z Pabjanic do VJdzl. Na sklei oraz zawladamt.alące, te ewentualne pro­
z~ isc okrutnych, do. bes~1alsklego zpęca letn~ Zygmunt Włodarczyk. Zagórowski załadowanym wo.tie znajdowały się zra„ testy przeciwko wybotom mo" byó składane 
m? słę nad starcami, dziećmi I kobieta- byt inicjatorem wyprawy i kier,Jwał ca- 1:-owane swetry. w ciągu 7 dni. Podobno Obóz Narodowy, który 
m1, ma~akrow31nla spokoineł l.udnoścl, łq akcją na miejscu. Sta! on pod ·~zas „pra Trzej niefortunni złodzieje znale~Ii się nie mote i>rzeboleć porażki, ma zamiar i.ałotyć 
d? trupow, ktore pa.dły w ~ymku tego c.y· · kolegów na ctatadi. podczas gdy na lawie oskarżo:wdt w sttdzie okr1;go· prot•st. „ . 
mep0czytalnego zac1etrz~~1enla. • pozostali dwaj ,,obrahiali' "skład fabryc.:z- wym w Łodzi. Są<J, stwierdziwszy ich · • • 

ął?raw_dz~nie perso!1ah1 przec}ąga s1~ ny. Zagórowski po pewuym -.·zasie wir1ę. skazal ZagM.iwskie~o. jnko her- w ciągu ntłeslĄca czerwca małą by~ l'Ozplsa 
Szesc krotk1ch pytan i odpowiedzi - zs7.edł z zajmowane~o posterunku i cln-· s2ta bandy i inicj:i~Jra wyprawy na 3 ne wybory do rady mlelskleJ w Lodzi. Głosowa 
al: os~arżonych jest 5?, nic dziwneg~ krnat przeglądu c.;':1.l•::~o ohjcktu fahrycz- lata więzienia, Stau~zyka na 2 lata i nie odbyłoby się w niedzielę, dnia 9 sierpnia rb. 
więc, 'fe czynności, kt~re na no~rnalneJl nego, by znaleźć jeszcze inne przed111io- V/lodarczyka na ri>k wlęzlertla. Nie ustalony został leszcze podział miasta na 
sprawie sądowei zaimu1ą zaledwie klika ty nadające się do zabran!a. okrtgl wyborcze, co ma nastaplć w cluu Mi· 
minut, tu trwają blisko półtorej godziny. ' • · . • blltszych dni. 

cyp:~r~:~!as:!e:~~~~y~~~~ano. Obroń! Postrzelenie strazakil łódzkiego Jutro w czwartek, ;:la" bm. winni się sta· 
Adwokaci Berenson i Ettinger Mleczy I I „ b wić do przeglądu wolskowego: Przed korulsią 

sław bronią braci Kirszencweigów, prok Spro-wc:om udo o •• „ z lee: Nr. I poborowi rocznika 1915, zamieszkali na 
Petrusewicz broni najstarszych dwuch Łódź, 3 czerwca. szkod-owanemu prowizorycznego opa- terenie 8 komisariatu P. P. o nazwiskach na li· 
oskarżonych żydów, mających ponad 60 (gr) - Wczoraj wiecz~em, krótko trunku, przewieziono go do szpitala im. tery K M N O. ~rzed komlslą Nr. 2 poborowi 
lat Feldberga i Haberberga, adw. Mar- po pogrzebie jednego z człC11ków rodzi· Prez. Mościckiego. rocznika 1915 zamieszkali na terenie 13 komlsar 
gołis z Warszawy, Franciszek Paschał- ny, p·ostrzelony zoEOtał w. tajemniczych Za sprawcami tajemniczego postrze· latu P. P. 0 nazwiskach na litery W oraz za. 
ski i Mieczysław Ettinger bronią Seide- okolicznościach 45-letni Marcin Kubac, lenia wdroż·ono poszukiwania. mieszkali na terenie 14 komisariatu P. P. o naz 
go, Honika, Ferszta, Krem~la, Cukiera, strażak oddziału fabrycznego I. K. P., Narazie nie zostało stwierdzone, kto wlskach na litery A B CCh D E f O. Przed 
tęgę, Bande, adw. Szumański broni nai- ' zam. przy ul. Ogrodowej 24. i dlaczego strzelał do Kubaca, gdyż l komlslą na powiat łódzki poborowi rocznika 
poważn. ieJ Gskarżonego o zabójstwo! Do rannego, który o·dniósł ranę po-

1 
spraw<:a był w ukryciu i po wypa.Q.kut 1'15 oraz rocznika 1913 i 1914 kat B zamlesz-

Leszka wreszcie adw. Krueger broni strzałową nogi, wezwano pogotowie zbiegł. kall na terenie gm. Chojny na litery od A do ó 
reszty ~skarżonych. Adwokaci, bronią· Cze1r.woneg.o K.rżyża. Po nałożeniu P.O- Dochodzenie trwa. wł~cznłe oraz z illllnf R4bleli hvsz~&e)'). 
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aiemni[lft . imier[ m o ei · 1ieW[lJDJ w e~i! 110 miei~ im 
18-Ietnią Marjannę Serafinównę . znaleziono· martwą przy 

torze koJejowym.-Niezwykłe ślady u wisielca 
801nobójsdwo · .:zu poiworno zbrodnio 

. Lódt, 3 czerwca. 
(ag) - W dniu wczorajszym wywo­

tala niezwykłe poruszenie w dzielnicy 
baluckiej naszego miasta tragiczna a ta­
jemnicza śmierć 18-letniej Marjanny Se· 
raiin, zamieszkałej przy ul. Pawiej 10· 

Młodą dziewczynę znaleziono bo­
wiem w poniedziałek martwą w lesie 
na Żabieńcu. 

kt6r~ na uporczywe pytanie matki opo- świadczyl, że na zabawie ogrodowej po· Głos, wzywający pomocy ucichł po 
wiedziała, że krytycznego dnia, w cza- kłócił się z denatką i wówczas· ona sama I chwili... Żołnierz, zdziwiony tern nieco­
sie zabawy w lesie na Żabieńcu u,;ieka1i oddaliła się od niego. O żadnych gonit- dziennem zjawiskiem po zastanowieniu 
wszyscy przed jakimiś awanturnikami i wach mewy nie było. l si<; doszedł jednak do wniosku, że praw­
wówczas zapodziała się gdzieś Marysia. \\'resLcie trzeci przypadkowy świa-i dopodobnie jakaś zbłąkana para miała 
Długotrwałe poszukiwania nie dały po- dek ~<>~emniczego wypadku, szeregowiec· ze sobą osobiste porachunki. 
zytywnego rezultatu. Wówaas towa- W. P: stwierdził, że w niedzielę w go-! Wszystkie te szczegóły dają dużo do 
rzystwo Serafinówny sądziło, że dziew-1 dzinach wieczorowych, w chwili, gdy ; myślenia. Komentarze, jakie powstały 
czyn:1. sama udała się do domu. prz0chodził w pobliżu toru kolejowego,: w dzielnicy bałuckiej, są niezwykle fan-

. Niec0 odmienniej wyglądało opowia- usJyszał nagle I tastyczne. Dochodzenie policyjne trwa. 
elanie narzeczonego denatki, który o- PRZERAŻLIWE KRZYKI KOBIETY· 

Zwłoki były zupełnie sztywne, co 
wskazuje na to, że denatka zmarła przed 
wielu godzinami. Na miejscu dokonano 
oględzin. Narazie nie zdołano ustalić 

~~~::!1:n~~~~rn~s~~~k~ ~8;~~~~1~ ·s1ra1·k w labryca Rassalskiego zll.kw'1do•••any na to, że popełniła ona samobójstwo. li W 
Tuż przy torze kolejowym, prawie R b ł • • 1 • • d k • ' k • 

w otwartem polu, słabo zalesionem, w O O DICY porzUCI I szeregi eo ee Iego zw1ąz U I prze• 
póbliżu osiedla ludzkiego spoczywało 1 • d • k kJ kł ' t • k • d f ł • k na młodej gruszy c;iało denatki. Dziew- SZ I O ZWiąz ll 8SOWego, ory Z I . Wl OW8 S r&J 
czyna nie wisiała nawet na drzewie. W Łódź, 3 cz~rwca. salskiego nie należała do żadnego związ- ni od chwili rozpoczęcia strajku w fabry-
pozycj~ zgiętej, oparta 0 ziemię, kle: (k.) Przed· sześciu tygodniami wy- ku zawodowego, część zaś podczas straj- ce Rassalskiego. Rozgoryczeni robotni-
czala Jakby pr~e.d . drzewell!. U szyi buchł ostry zatarg w fabryce powroźni- ku zapisała się do związku ,,Praca Pol· cy porzucili szeregi „Pracy Polskiej" i 
k~Ó;~~~e ~.Y~Y ;~1 wlas~e .gonczochy, na czei Rassalskiego p. f. „Napęd" przy ul. ska", pozostającego, lak wiadomo, zwrócili się do związku klasowego z 

0 1 d .1a a ię powiesi · . Napiórkowskiego 12. pod wpływami endecji. I prośbą o interwencję. 
któreg Je ~~Y ~w lok wskab~~ ta ślady, Robotnicy w liczbie 180 osób zwró- Przedstawiciele związku „Praca Pol- Przedstawiciel klasowego związku 

• 1 w Śysz\sam~ JS wu Pr.zez cili się do kierownictwa firmy z żąda- I ska" obiecali robotnikom, że w ciągu I wszczął interwencję na terenie firmy i 
~~~z~OeDRAP~N.EeR2c~wtNOO~~~ niem i;>:<>dwyżki płac o.raz uznania in-

1 
kilku dni ~likwidują za.targ i wy;va~czą inspe.kcji pracy i je.szcze w zes~!Ym !Y­

PONADTO DZIWNĄ PRĘGĘ NA KO· stytucu deles,;ató~ fabrycznyc~, a gdy dla ro?o~mków podwyzkę. yłac 1 m!1e 

1 

godm':1. na zwołaneJ konferencJt w m­
SCI SZCZĘKOWEJ t . . . firma odpow1edz1ata odmowme - po-1 przyw1leJe. Tymczasem m1iały tygodme, spekcJ! pracy udało się uzyskać częścio­
pełnie obnażonem 'M. \:. mieJ~cu, h- rzucilł pracę, nie opuszczając Jednak mu-

1 
a związek przyrzeczenia swego nie mógł 1 we porozumienie, gdyż flrma zgodzUa 

. d b . b l · b tę ·}e. ponczoc Y rltw fabrycznych. 1 spełnić. 'się na podwyżkę płac, proponując rów-
~~~~ł:~z~L Y Y z yt si me okręcone Większość robotników fabryki Ras- I W zeszłym tygodniu minęło 5 tygod- n;.cześnie, a?y .delegatów wybrać do-

Slady, jakie ujawnione zostały na piero ~a 3 m1es1ące. . 
ciele zmarłej są dość tajemnicze, tern- I t • I ... łód k• h z.w~ązek kla~0V:7Y propoz.YCJę tę o~-
bardziej, że okoliczności rzekomego sa- n erwenc1a POStOW. z IC rzuc1l ,1 w rezultac1~ wczora~ oąbyła Się 
mobójstwa nie zostały do chwili obec... . . ?ono" na konferenCJa, n.a ktoreJ zatarg 
nej należycie wyświetlone. „ .... '\V' .tn'inisterstwie opieki społeeznej w sprawie zatargu został osła ecznie zli~widowany. Robot-
' W pierwszy dzień świąt Marianną f b H bi nicy uzyskali podwyzkę płac do 30 pro-

Serafinówna ubrała się w najnowszą su-c • • w • . • w 8 ryce ae era . . · cent, pa finna zgodz!ła się, aby w~bory 
kienkę i oświadczyła matce, że udaje Łódź, 3 czerwc..a. łon~ rezultatu, _gdyz i1rma uparcie ob- ~e)eg~tów odbyły się za 6 tygodm tak, 
się w towarzystwie koleżanki, jej narze- (k.) Zatarg w fabry :e ttaeblera przy 

1 

sta1e prz~ swo1em. . . . . !ak s~ę tego d,omagali robotmcy. 
czonego i swego dobrego znajomel!o na ul. Dąbrowskiej 28, gdzie w z7sztym ty- W zw1a.zku z te!11 v.; dmu dz1s1eJszym Pierwsza partja robotników przystą-
zabawę. Znajomym tym był pewien g<1::ln;q 850 r?botników rozp0-:zęt•.1. oku- do Warsza":'y ud~!~ się trzej J?OSłowie pi a.o pracy w dniu. dzisiejszym. Do 10 
młody mężczyzna, starający się 0 rękę pacymy straik, trwa w dalszym c1qgu. z .Lo~zi a mmnowlc1e W!ldowsk1, Wasz· cz.e1':"'ca r. b. nastąpi cat~rnw1te urucho-
Seraiinówny. Pomiędzy młodymi do- Jak wiadomo, fabryka czymn była k1e"'.1cz i Wy!"ysłowsk1! k.tórzy zwró: mierne fabryki Rassalskiego. 
chodziło do częstych kłótni, a raz na- ostatnio przez 4 dni w tygodniu, a ohec- c~ ;;1~ do p. mmistra op!ekt społeczne1 
wet, kiedy tragicznie zmarła dziewczy- t!ie imniejszyła ilość dni robonych do ł\Osctałkowskiego z prosbą o interwen-
na odmówiła mu raz na zawsze przeby- 2 na tydzień, wobec czego rcbott1icy, a. CJe. . . · · · 
wania w jego towarzystwie, upiwszy się by nie być poszkodowanymi zaź.qdali na- Posłow1e. przedstawią p. . m1mstrow1 
wtargnął do mieszkania jej matki i tam tychmiastowego wyznaczenia i •)bliczc· t!o za~arg~ i rez~~taty ostat~1.:;h .konfe-
wszczął straszliwą awanturę. Przeciw- nla nrlopów. rcucyJ w_ mspekCJ1 pracy •. kt.ore me do-
nikiem małżeństwa był również brat . . . • p:owad~~ły do poroz~m1e111~ wskutek 
nieboszczki, 21-letnł Jan, robotnik fab- . C~Iem zhkw1dow~n!a zatarg~ odby10 1 meustępl!wego stanowiska firmy ttaeb­
ryczny firmy „I. K. Poznański". w tejże się kilka konferencyi, Jednak me dały ler. 

~fi~Jr~~~~~~t~i~nAn~~~~":::a~'d0;:ra~i<l Bezdomna rodzina odesłana do Ozorkowa 
Ponadto w domu Serafinów przeby- U d • ód k" t ł · d • f kl walo dwoje nieletnich dzieci: 13-letnl rzą WOJew z I zos a pow1a om1ony o n ezwy ym 

chłopiec i 7-letnia dziewczynka. Marjan- wypadku 
na Serafinówna opiekowała się rodzeń- Łódź, 3 czerwca. Ponieważ nie można byto ustalić miejca 
stwem i prowadziła gospodarstwo. (v) Donosiliśmy przed kilku dniami o p0chodzenia dzieci, ciężarem ich wycho-

Dziewczyna była w względnym do- niezwykłym wypadku podrzucenia w wania obarczona była gmina miejska w 
brobycie. Miała nietylko na niezbędne Lodzi całej rodziny, którą· pomysłowy Łodzi. 
wydatki, ale nawet uchodziła w okolicy burmistrz miasta Ozorkowa, załadował Od czasu jednak zarządzenia c,bser­
za elegancką niewiastę, stale bardzo sta ua furmankę i kazał zostawić za rogat- wacyj wozów jadących na targ, prnce-
rannie ubraną. kami miasta Lodzi. der pcdrzucania dzieci ustał. 

Cały ekwipunek turysty: 
namioty, plecaki. worki do 
spania, wiatrówki. peleryny, 
najtaniej nabędzie~z w fir­
mie „K ER A", \Varszawa, 
Mar!'załkowska 116. 

Krwawe zajście w fa bryce 
Łódź, 3 czenvca. 

(gr) - We fabryce Haltrechta przy 
ul. Zamenhofa 30, powstała wczoraj wie 
czore.m awantura, w czasie której z·ostał 
dotkliwie poturbowany mrujster, 27-aetni 
Władysław Ludwisiak, zam. przy ulicy 
Śródmiejskiej 95. 
, Rannego opatrzył lekarz pogotowia 
Cze.rwonego Krzyża. Jak się okazało, na 
pasrtnikami byli strajkujący robotnicy. 

PoHcja ·wszczęła dC'<chodzenie. 

Wesoł~ zawsze uśm~chnlęt~ zada- Bezdomną rodtiną, składającą s~ z ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wolona była z życia i nigdy przed nikim matki i trojga nieletnich dzieci, zaopie-1 
nie narzekała, a o samobójstwie mowy kowal się narazie Zarząd Miejski, który Ulgo1119 
nawet nie było. po udzieleniu doraźnej pomocy glo(inym W 

W takiem usposobieniu wyszła Sera- i zziębniętym, wykupił wszystkim bile-
bilety do Teatru IYlie~skiego 

finówna w niedzielę na zabawę. Kiedy ty na autobus odchodzący do Ozorkowa D 8 sztukę Renda "Kto zabił? .• " 
okoto godziny 10-tej wieczorem nie zja- i bezdomna rodzina, pod opieką specJal­
wifa się w domu, brat jej, poważnie za- nego urzędnika magistrackiego, odwie­
niepokojony, rozpoczął poszukiwania, ziona została napowrót do gminy swego 
pytając sąsiadów, czy n.ie widzieli Ma- stałego zamieszkania. 
rysi. Jednocześnie o niezwykłym fakcie 

Gdy około godziny 10.30 wieczorem wyrzucania ubogich ze swojej gminy, 
przybył narzeczony młodej dziewczyny przez pomysłowego burmistrza w Ozor-
1 jej przyjaciółka i oni również poczęli 

1
kowie, który w ten sposób chciał wpro­

dopytywać się o Serafinównę, jasrtem wadzić w swoJem mieście dobrobyt -
by fo, że z dziewczyną stało się jakieś I powiadomiony został urząd woiewódz­
nieszczęście. Id, z prośbą o wszczęcie w tej spraw!e 

O godzinie 2-ej w nocy zauważyła li energicznego dochddzenia. 

W środę, dn. 3 czerwca r. b. o godz. 
8.30 wiecz. Teatr Miejski dale sensacyj 
ną sztukę Ayn Renda w 3 aktach p. t. 
,,Kto zabił"? ze znakomitym artystą 
Janem Boneckim w roli prokuratora. • • 

Na mocy poniżej umieszczonego kup0-
nu każdy nasz Czytelnik ma prawo na­
być 2 bilety ulgowe (od 30 gr. do 1 zł. 
85 gr.). 

'MW# ·• 
Kupon „Expressu" drrTeatru i1iejskiego 

Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety 
ulgowe (od 30 gr. do 1.ss) w średę dn. 3 czerw(;a 
b d 8 30. . . r. o go z. . w1ecz. 

Scrafinowa kilku mężczyzn, którzy 7. Zaznaczyć na1eży, że stanow(;ze de­
pola, znajdującego się naprzeciw iej I cyzje wladz łódzkiego Zarządu M;ejskie­
rnieszkania przez dluzszy okres czasu go. przyczyniły~ do znacznego zmniej­
spogJądali w kierunku okien. Tajemni- 1 szenia ilości podrzucanych przez gm:ny I 
czy mężczyźni zniknęli po blisko go- i okoliczne niemowląt. . I 0 Cl s 2 tukę dziimei obserwacji. Dc1tychczas bowiem w dni targowe 1 ' 

W drugi dzień świąt przybyta poraz zn::t.'.dowano zawsze po kilłia podrzutków 
,,Kto zabił? •• '' 

~tóry koleżanka zaginionej dziewczyny, 'lktóre przywozili chłopi jadący na tar2. ~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~·~~ 



. S.VI " 

• zawiera· akt oskarżenia 
•' 

w pro€esie fl» zojit:io w Przuiukuł 
Radom. 3 czerwca. chłopi szykują się do generalnej rozpra- Bankiewicz i Kwietniewscy. Wszyscy ne ze złamaniem ku~:: pntylic.)wej • 

Płer:wsza grupa oskarżonych, skła- wy z żydami. Chrześcijanie to samo oni wybijali szyby w oknach i szturmo- zniszczeniem mózgu były bezw .lględnie 
dająca się z Józefa Strzałkowskiego, sobie opowiadali o żydach. Ze względu wali sklepy żydowskie. śmiertelne. Dwie pozostak rany zadane 
Wacława Kasperskiego, Szczepana Za- na bezpieczeństwo w dnie targowe Na przedmieściu, zwanem Zachętą i denatowi narzędziem twardem i ostrem. 
rychty, ·· Józefa Pytlewskiego, Józefa Ol- wzmocniono oddział policji do 16 osób. Podgaje miały miejsce ekscesy na więk- Chaja Minkowska odniosta trzy rany Uu­
szewsklego, . Franciszka. Wlazło, .Józefa W tragjcznym dniu targ od samego szą skalę. Grupy po 30 ludzi rozbiegły czone głowy, polączon'e ze złamani~ '. .~ 
Czubaka, Jana Wójcika, Feliksa·Jana· Bu rana miał przebieg spokojny, mimo, iż się po ulicach, wdzierając się do wnę- prawej kości ciemieniowej i skrortiowej 
gajczyka, Franciszka Kośćca i Stanista- na 600 furmankach zjechało około 2.000 trza domów żydowskich. Zniszczono oraz zniszczeniem prawej półkuli mózgu 
wa śłiia)rn .1odpowiada za tb„ że 9 marca wieśniaków. U żydów nie kupowano· tam klllkadziesiąt domów żydowskich,• a także ciętą ranę wargi górnej. Gaw­
w PrzytyJ~u- pa ryoku brali udział w Pewien młody osobnik nawoływał do wyrywając okna i drzwi wraz z ramami rysiowi Minkowskiemu zadano dwie ra­
zbieg.9wisku i rzucili się na oddział poli- niekupowania u żydów, a gdy policja u- przy pomocy uderze1i sztab żelaznych, ny głowy, które skutkiem pęknięcia le­
cyjny,' składający się z sześciu osób. Ob- sitowata go zatrzymać, zawołał: „Kole- kołów i t. d. W kamienie mógł tlum ta- wej kości sutkowej i prawej ciemienio­
rzucili ,ani . oddzi.ał policyjny kamie- dzy, niema tu was?" W odoowiedzi na two się zaopatrzyć, gdyż stosy ich leża- wej naruszyły czynności centralnego u­
niam[ / to wołanie tłum otoczył policję z okrzy- ty. pod wzgórzem. Niektórzy twierdzą, kładu nerwowego na okres ponad 20 dni 

Oskario~1y Feliks Jan Bugajczyk, Jó· kiem: „Nie dać go, hurra na policję". że zginęty im podczas plądrowania pie- Wreszcie 6-letni Szmul odniósł trzy rany 
zef l\\lbiakJ Stani&ław Ślizak napadli na Policja nie mogąc powstrzymać na- niądze, pochodzące z targu. tłuczone miękkich części głowy. 
Moszk~ ~Dal:i:n~n~ ._i ińnych handlarzy ży- poru musiała wycofać się do bramy po- Liczne rodziny uniknęły poturbowa- 9awryś. Minkowski . wskutek z~bu-
dów, "bijąc fch, kijami, przewracając stra sterunku. Policja stwierdziła, że osob- nia tylko w ten sposób, że schowały się rze~ ysych.1cznych, zw1ą~ai;ych. z Jego 
gany oraz· t1iszcząc jch towary. nikiem, który stawiał opór policji, był do piwnic i na strychy. Podczas og.lę- pobiciem me mógł udzielić za~nych 
Oska'r~eni Jankiel Abram tlaberberg, Józef Strzałkowski, członek Str. Naro- dzin w mieszkaniu Jankla Borenstema ~:s.kazówek co ~o sprawców zaboJstwa 

Lejzor Feldberg,. Jankiel Lejbuś, Rafał dowe-go. Powstało zbiegowisko. Wło- znaleziono 48 kamieni różnej wielkości, i mkogo z oskarzonych nte rozpoznat. 
Honig, Moszek Perszt, Szoel Krengl, Mo- ścianie w obawie przed starciami z po- rzucone tam przez tłum· W mieszka- ~twierd~o~o, że t~p Min~owskiego le­
szek 'Cukier; Lejbuś 'Lenge, lee~ Banda licją, poczt;)!i zaprzęgać konie i uciekać niu Lejbusia Tobera stwierdzono na zał w s1em w kałuzy krwi, której roz­
i Icek .Prydman .odpowiadają za udział 1 z miasta. Żydzi pozamykali sklepy, ścianach rozpryski krwi, znaleziono wi- pryski znajdowały się na ścianach. W 
w zbt'egowisku przy uł. Warszawskiej, gromadząc się na chodnikach pod do- dły, sztaby żelazne, kamienie i kloni~e, P?.k~>it~ z~aleziono 20 k~mieni~ złamany 
zą rzucanie kamieni na włościan. Luzer mami. W pewnej chwili otoczony tłu- porzucone przez napastników. Niektore kiJ i siekierę ze śladami krwi. 
Kirsz-enc;veig :i' Jan.kieł Ki:szencwej~ mem Feliks i:.ugajczyk krzyknął: „C~łop kłonice nosiły ślady krwi . Po zabójstwie Minkowskich przybyły 
oskar~eńt są 1> oddame s~r~ałow z brom cy do roboty • Tłu1? począł .napadac na W piekarni Ki wy Prydman wyrwano do Radomia posiłki policyjne, które 
pał~ej ~a ~I . . ~arszawsk1e1. . . str.;:i.ga!ly. krawców zydowskich, rozrzu- okno i poczęto bić kijami. Frydmano- przywróciły porządek . 

.;;zuhm ~hd Les~e . o~lrnrzony Jest o ca.ląc i mszcząc towar, przyczem kra- I wa znajdowała się w piątym tygodniu z Jś i p• k h" 
to, z~. strzebł kłlkakro!me z P!Stoletu z wiec Moszek Dalman został ~der~ony po połogu, Własnem ciałem ogarniała ona a C 8 OS " ID S ftC 
o~na swe~ .mie~zkama na p1er)"szem I w. głow~ laską. Po~stała pamka i, ~a- swe niemowlę. Szczególnie ucierpiało W tym samym czasie, gdy wieści o 
p;ę.trze~ ttah~J~C 1ednym z pociskow Sta m~eszame .. N~stępn~e p~~stała. bo~ka mieszkanie Altera Kozłowskiego. Gro- wypadkach w mieście dotarły do targo­
msława W1esni~ka, wskutek . czego mięązy ucieka~ący~i wiesmak.ami a zy- mada 30 osób wybiła kłonicami okna i wiska końskiego na t. zw. Piaskg 
wkrót~ nastąpi~ -1ego. zgon. Ja_n~iel Bo- d31mi. W czasie bóJek padło kilka strza- drzwi i prawie doszczętnie zdemolowała gromada młodych chłopów pod wodzą 
ren~zt.eJ_n oskarzo~y .3est ró'Ymez o od- low rewolwerowych, I?,rzycz_e~ trzy urządzenie wewnętrzne. Oospodarczyka i Kozłowskiego na mo­
d~me kilku strzałow, które Jednak chy- osoby zo~tały . ra?n~. K;.,ku. sw1adków Również zdemolowane zostało miesz- ście na rzece Radomce pobiła handlarza 
biły. · . zeznało, ze widzieli strzel!3-Jąceg~ z re- kanie Fajgi Szuchowej, która ukryła żydowskiego, którego usiłowano wrzu-

Pozostała grupa, z~ozona z 40 osób z wolweru brata Jankla - Jozefa Kirszen- swoje· ośmioro dżieci na strychu a sama cić do wody. Następnie pobiła uderze-
~ óze f~m Strzatk?wsk1m _na czel~ askar- cwajga. stawiła czoło tłumowi w mieszkaniu, w niami pałek i noży kilku żydów handla-
zona. Jest o t .o. ~e uz~roiwszy się w or- p. ł zamiarze niedopuszczenia do wejścia na rzy końmi. 
czyki, l~olki. i widły . na~adła na ierwszy rup strych i uchronienia w ten sposób dzieci. Przedmioty, znalezione w zniszczo-
mieszkame, za1ęte przez zydow i PO Odgłosy strzałów zaalarmowały po- nych domach i służące jako narzędzie 
wdarciu się do nłch przez drzwi i licję. Komendant posterunku wezwał z d i ł przestępstw załączono do sprawy jako 
okna całkowicie zniszczyła urządzenie telefonicznie pomocy z Radomia i WC'- • amor OWłłD e ma - dgwody rzeczowe. Dokonano oględzin 
domótW,ltlamłląo~~ęty i tłulrąc• nacz zwał sześciu posterunkowych, którym żon,kówMinkowskich . mieszkań zniszczonych. Rezultaty tych, 
nia .• ~$~ar~n_i.~i.ppbili P!ZYł~m Jos~ ! uclał.l'U~-ię-wypchnąć res.z..tki:tłumu aż pod : . :. - . . · .„ Wizyj ujęto w protokuły a na ich pod-
~h~Ję. l\łutk:OW~k~eb, tak ~~ CI ponłeb:.i1 ko§ciół. Ponieważ rozeszły się pogło- NaJPotwornieJ?ZY dóraz zdzifzem~ stawie stworzono dwa plany oraz -ogól-
sm1erć, oraz cięzko zramh Izraela Icka ski że żydzi strzelali oraz na widok ran tłumu rozegrał się ~ omu ~o~a a Ro ny obraz sytuacyjny terenu na którym 
Pr~ybysiewicza, Gabrjela Min~owskiego ny~h chrześcijan, ~hłopi przeważnie galski~g,o •. przed ktory :przykme~wnJ trk" rozgrywały się zajścia. ' 
Fa3gę Szuch, Berka Tobera 1 Jochwet młodzi, porzuciwszy wozy i uzbroiwszy ~i fies~~a. Do miesz. amk- ?S ~ Nikt z oskarżonych nie przyznał się 
Palant• ~oza tern zranili oni jeszcze się .w orczyki i kije poczęli wracać do kn ods d oó, po wyrwantu ~ilkemcsób do winy. Szulim Leska oświadczył, że 
około 20 zydów· miasta, wybijając po drodze szyby w 0 na 0 po w rza, wtargnę .0 a ? . oddal trzy strzały z rewolweru na po-

Władysław Gospodarczyk, Konstan- oknach domów żydowskich. Sześciu po- spośró~ ~tui:i:u, który, uz?{0 i.wszy sdę, w strach Stanisław Kacprzak przyznał 
ty Kozłowski i Józef Tkaczyk oskarżeni sterunkowych nie mogło powstrzymać odr?~yki 1K. kiie.' z~romadzi się na :ie- tylko 'że chodził na ulicy wraz z groma-
są o t.o, że na targowicy końskiej na Pia tłumu który dotarł ponownie do rynku. zmcu. ami em~ rzucone przez , 0 no, dą 20' ludzi. 
skach w Przytyku napadli na żydów, z 'okna pierwszego piętra na ulicy uderzyły 15jletmego Gabrysia, ttory ś~- Akt oskarżenia stwierdza ze wyja~­
h~nd!arzy. koni; biją~ ich kł,onicami i ka- Warszawskiej padła serja strzałów· Na tadł n~ pod o1ę, htraca_z 1Affiik~:~~i · nienia te, wobec kategorycz~ych i zgod-
m1emam1 i ram_ąc kilka osob. · 

1 

jezd~i~ padł. trupem. 53-letni St.anisław g~z.!rc wf~k~s~d.-~c dosl~ 1~ schroniło 5~~ l}Y~h z okolicznościami sprawy zezn~ń 
J ·li d . ł d j Ś „ Wi~smak.. ~łu~ um~sł go 'Y kierunku, pod łóżko. Oboje Minkowscy w astat- s~iad~ów, dołączonych do aktu oskarze 

a . . ~~~ o -. o z~ ~ gdzie zna3du3e Się miesz~ame. lek~rz.~~ niej chwili wybiegli przez drzwi do sieni Ima, me mogą być brane pod uwagę. 
Akt oskarzema --stwierdza, ze mia- Poster1:1nko:yy Pawtowski stwierdził~ Z1;; I i tu w przedniej części sionki zabity zo-

steczkó, Przytyk w pow. -radomskim, li- zauwazył, iz z okna strzelał mło~y zyd stał Josek, a na podwórzu padła pod cio- 1 • • • • • 
czącym około 3.poo ludności, w czem w okularach. A;esztowany Szuhm Le-. sami drągów i lasek Chaja Minkowska, Wazne dla wy1ezdża1acych 
prawie 90 proc. zydów, było terenem ska z_apr_ze~zył, Jak?bY on strzelał, ale która po przewiezieniu do szpitala zmar- 'I 
agitać]F ' bojkotowei Str. Narodowego. potem osw1adczył, ze dał trzy strzały z ła po upływie kilku godzin. Spod łóżka t na Urlopy W (Zerwf U 
Wystąpienia te nie ograniczyły się tylko I okna pokoju, w którym znaleziono łuski.; wvc;ągnięto 6-letnieg.., ~yna Minlrnw-J . . . . 
d 

" l „ l d „ . „ . k' . . . . . I rr ,, „ - • • Nie wszyscy chyba wiedzą, ze już w końcu o nawo ywama u nosci wieJS ieJ, przy Ek C S łł !'Kiego, Szmula 1 j)c;bi.o ._o .n. ..... :i1ca,m po czerwca będzie można bardzo .tanim kosztem 
byłej ńa targ do niekupowania u 'żydów, S •e Y OMU głowie. Herszek i Ela Minkowscy u- wyjechać na urloo. Urlopy mozna spędza~ w 
ale r.ównież J?O.su'Yaly się do g!ożenia t Ekscesy tłumu rozpoczęły się na ulicy kry a się głęboko pod !ózkicm. Sekcja kraju, jak również ic>granicą, warunki są bar­
ku,puJą.ćym, .. b1c.ia tch, rozrzucania .kra- Warszawskie]· w pobliżu mostu. W cza- zwłok Minkvw.skich vi~:kazafa, że Josek dzo korzystne i dostępne dla wszystkich. nale-

b b kl h d · ży tylko zawczasu zaopatrzyć l>ię w szczę§Jiwy mow i. wy iian~a szy ,w s epac, ~ . o- sie zajść wybitną rolę odgrywali Jan o<lnió~ł 5 ran głcwy, z 1.:t-ego trzy zadane los z kolektury J. Wolanow, Warszawa, ul. Mar-
mach zy,dowsk1ch. Wsród ludnos.ci zy- Florczak Józef Florczak Binkowski narzędziem twarderr. i tępem a połącz 11- szalkowska 154. Koszt niewielki, a możliwości 
dowskiej poczęły krą~yc} pog}'oski, że. ' ' " kolosalne. Zamiejscowi mogą otrzymać szczęśli-

we losy na zamówienie listowne. 

~ ~sp~y ~ns ~Im! o ~acy~ i emocJonui=~==~~-r;; 
Już w,„~.;~!~IB~"~fos~ n>m , ••• , „PORWANO KOBIETĘ.„. 

przykrości i rozczarowania. Kolo godz. 9-ej 
dzialają niepomyślne wplywy dla górników i 
hutników oraz dla interesów pieniężnych. Do 
godz. 11-ei nie należy rozpoczynać procesów 
ani stara(: się o zarobek. Południe sprzyja 
sztuce i rirzyniesie powodzenie w miłości. Od 
godz. 13-ej do godz. 16-ei dobrze iest kupować 
i sprzedawać przedmioty skórzane i drewnia­
ne. Okres ten nadaje się także do ' WYruszania 
w podróże morskie. Kblo godz. 17-ei oczekują 
nas różne trudności i przeszkody. O tej porze 
nie należy zawierać znajomości z osobami pici 
odmiennej ani załatwiać ważnej kores.pondencii. 
Między godz. 18-tą a godz. 21-sza działają u­
i~nme wpływy dla komunikacji i· ruchu. O tej 
porze może również dojść do nieporozumiefl z 
przełożonymi i osobami starszemi. co będzie 
miało dla nas przykre następstwa. Późniejsze 
godziny zapowiadają się dobrze i przyniosą 
niezwykle idee i projekty na przyszłość. 

Reżyseria Georg B. Sełtz. 
W rolach głównych: MAUREN O SULLIVAN 

JOEL MC CREA 
LEWIS STONE 

Nadprogram przepiękny dodatek kolorowy ł aktualnosci! ------· Balkon . li miejsce 

grosze 

Rewelacyjna 
znizka cen! 

I mieilte I !!.!! 
' r 

groszy 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś „Kto zabił"? - sztuka Reuda. Począ­

tek o godz. 8.30 wiecz. 
TEATR LETNI 

(daw. Bagatela (Piotrkowska 94) tel. 24R-3Z. 
W środę, czwartek i piątek codziennie o 

godz. 8.30 wiecz. bezkonkurencyjna, pełna, 
czaru i pięknych melodyj komedia muzyczna 
„Całus i nic więcej" zdobywająca w1Jie coraz 
szersze kręgi publiczności łódzkiej. 

Mistrzowska gra całego zespołu z niezrów­
mmą Tolą Mankiewiczówną, niezawodną Janiną 
Sokołowską i Janiną Kozłowską oraz ulubień­
cami naszej publiczności „Lopkiem" Krukow­
skim, Ludwikiem Sempolińskim, Wojciechem 
Ruszkowskim i Zygmuntem Regro na czele, w 
połączeniu z całością, to dwie i pól godziny 
sympatycznej i kulturalnej rozrywki. 

Sprzedaż biletów w kasie teatru codziennie 
od godz. 11-ei do 2-ej popoi. i od 6-tej wiecz. 
do końca pierwszego antraktu. 

DORA KALINÓWNA W fILHARMONJI. 
W czwartek, dnia 4 czerwca o godz. 8.30 

wiecz. odbędzie się w sali filharmonii jedyny 
występ znakomitej pieśniarki-recytatorki Dory 
Kalinówny. Dla Łodzi znakomita ta artystka 

Dziecko dziś urodzone - poważne, uczciwe, 
poi;iada talent organizacyjny, ceremon.ialne, za­
milawanie do techniki, pracowite, lubi kierować 
ino- · ł••••••••„ 

I 
przygotowała specjalnie nowy ciekawy pro­
gram, w którym dominują utwory Hemara i 
Tuwima. W spóludzial w koncercie bierze zna­

! komity pianista prof. M. Gomólka. Bilety już „••••••••• . sprzeda,ł.e kasa filharmonii. 
~\ ' 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. · 
, 

CZŁOWIEK SZUKA · SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

268 a -
.1 
I ·-

- Nie„„ Ni~dy nie siedrzę stale na - To nic: namówię ich, żeby zagrali wat Dwaj następ!11i gracze odpadli 1 Asa zostawić„. - szepcze mu Irena do 
jednem miejscu„„ Zaciasno mi... ze mną w co i!l1nego„. z miejsca. Fran'kenstetn mruknął obojęt- 1 ucha. - Trudno, innej rady niema„. 
- - Wróci pan do Ameryki?„„ Po chwili stał już przy jednym ze sto nie: - Ciicho, mała!.„ - powtórzyl fran 

- Jeszcze nie w.iem„ .. Mam ochotę lików, gdzie gra była już w toku.„ Wla- - I dla mnie dubel... kenstein, rozdając karty. 
pojechać do Abisynji„. śnie licytowano: dwa piki, jeden trefl, Irena chwyciła ~o za rękę i nachyli- Rozdał wszystkim, poczem wzdąf so-

- Poco?„„. trzy kiery, bez atu„. . ła się do jego uch~. . . . bie. Kiedy znowu spojrzał w swe karty, 
- P()lto sam<>, poco ja-dę tu, czy t-a.m„ Mecenas Żliński ~wrócił p1erws~yl - Co pan r-0?1? Przecie pan me me Irena musiała zdobyć się na ogromqY. 
- Szuka pan przy~ód, prawda?„.. uwagę na F~an~enste1~a ... Na ustach Je-I ma.„ Na~et parki .. i . . . wysiłek wo!.i, by nie krzyknąć po rą:z 
-- Nie„. Wyrosłem już z tych lat„„ go ukazał si.ę meprzyJ•emny grymas„. -:-- Ctcho, mała„„ - ~aśmial się, me niewiiadomo który: Frankenstein miał 
- To poco rozieżdża pan tak po Licytacja wstała przerwana· w naj-

1

1 spoJrzawszy znowu na mą. pokiera w pikach. Od asa do waleta. 
§wiecie?„.. . bardziej ciekawem miejscu. Gracze p~- Wygrala mecenas:owa„ Znów rozda- Grę rozpoczęła tym razem mecena-

- Sam nie wie411.„ Zresztą, nie za- nieśli spojrzenia z nad kart i wlepili Je no karty. Fr~nke~stem ciągle ~r~egry- sowa: 
stainawiam się !nad tern zupełnie.„. w· twarzy awanturnika - l wat. Gra robiła się coraz bardz1eJ emo- p· ć ł· t h 

A 1 b. k t..! t ? · · · · · b ł · k h - ię z 0 yc .„ - „. u 1 pan„. o-1>1e Y „. Wśród ciszy, jaka zrobiła się przy cJonuJąc.~~ coraz więceJ Y 0 cie awyc - I dla mnie dZiiesięć.„ - odbił na-
- Jeżeli mają pieniądze, to owszem. stoliku, r·ozległ się spokojny, twardy „spotkan . . . . , . stępny gracz. 
_ A jeżeli pieniędzy ni•e mają?„. głos Frankensteina: I Irena wierc1la się na kr~esle, me _mo- _ Dziesięć i dwadzieścia.„. -brzmia 
- To nie.„ - A może tak w pokiera?„. Jest I gąc .opa~ować wzburzem~ na w1do~ ła następna odzywka. 
_ Ni-e przypuszczałam, że jest pan nas akurat pięciu.„ szal~nc~eJ gry . Franke_nste1~a. Czy?1l _ Dwadzieścia i CZ;terdzieści„. _ 

takim materialistą„. To odbiera panu - W pok1era? - skrzywił się me- v.:razeme człowrek<l:•. ktory rn.e ma poJę- przybladł mocno ten, który siedział za 
urok„. cenas jeszcze więcej. _ Nie lubię... cia o pokerze .. Podbiłał_ staw:k1, choć kar- nim. 

- Fiu!. .. Wolę pieniądze... - Zagrajcie w pokiera„. - odezwa- ty przycho~zity don J~knaJgorsze, rzu- - A dla mnie czter<l'Ziieśct i sto„.-
lrena pokręciła jakoś smutnie głową la się mecenasowa, która w tym momen- cal szbonami naprawo 1 nal.ewo. spokojnie mruknął Frankenstein. 

ł zamyśliła się nad czemś. Po chwili cie zbliżyła się do stolika. _ Brydż nłe Na twarzach ":'szys~ich graczy, 
rzekła: J'est ciekawy„. oprócz mece~asoweJ, mozna. było. odczy - Nie przebijam.„ - odrzekła mece 

W · · · · d t ć t f ·k z d I b I nasowa drżącym nieoo tonem. -Cho„ - ie pan, Ja me mam p1emę zy„„ Frankenstein zaśmiał się gło~o. a . sa ys a CJę. a ow? em Y i z po- , . 
- Włem o tern„. O key!... - O key!... - powiedział wesoło.- razkAil butnek~lok awantur~ikat ... h k t c_a~offi~n~~ir;~ tak mówić.„ - zwrócili 
- Więc nie podobam się panu?„. Jak kobieta prosi, nie wolno odmówić„. e po 11 unastu mmu ac ar a na- . , 0 ostał' acze 
- N1·e, moi<i mała ... Ni·e podobasz mi· G gie się odwróciła: Frankenstein zaczął · JeJ uwapgę P z 1 gr · l k .- ramy„. , - rzepraszam.„ - szepnę a ta 

się zupełnde„. Wziął jakieś wolne krzesło i już sie- wygrywac. . . . . . . cicho że ledwo było słychać jej głos. -
Nie obraziła się. Ani o to co jej po- dzial przy stohku. I to raz po razie, chociaz me zmienił D d '. 

:wiedział, ani o to, że ni stąd' ni zowąd - Ifallo!... _,. zawołał w stronę Jus- zu~etnie metody gry. lr~na obserw?wa-
0 ~ęj~ nie„. 

zaczął jej mówJć: ty. tyna, który przy piecu konferował zej la_ Je~o grę ze wzrastaJącem zacieka- - I ja nie.„ 
Na poHczki jej wystąpiły tylko ni•eznika- swoją żoną. - Gospodarzu„. Prosimy wiemem. . . . . ;__ I ja.„ 
Ycice rumieńce, świadczące o silnem pod{ o karty do pokiera„. I o sztony także1 bo Co ch~tla z ust JeJ wyryw~ł się Mecenas.owa odkrya cztery damy 
nieceniiu. Nie podobała mu się? Tern le- nie mamy drobnych„. łfallo„. ohkrz.yi

1 
k t mezłwykFłegok ztd~miema, ~o i z tri'Umfującym uśmiechem sięgnęła po 

piej tern ciekawiej.„ Brydżyści spojrzeli po - sobie jakoś ~ WJ a rąca a ran ens ema w ramię I p 1 " 
11i, czuła nienasyconą nigdy potrzebę I ctztwrife, żąden z nich ni-e zaobyJ się_ jed- i ~fał a: „ ... ,.., ~ i/'? : - " u_:_ 'zaraz; 'Zaraz ... _ powsti:eymat ~.1rrmo 
ją_:kiejś walki, burztiwych przeżyć... I nakże na protest. Dopiero gdy Justyn .~ g~~n ~ -ra_i':. . .-- Qd __ . :tlał l'"rankenstein w tych zapędach.-Pokier. -
- ,.. jako posażna panna, przytem wcale~ położyt na stolik·l-f taU~ ka~t po~i~m- .. ;....;.t

1
k t. d ~. ' a: ... r k.,,.,.. ' POW-Ta. f ~ Teraz -wszyscy krzyknęli lednogł-0ś- ·" 

niebrzydka stale była otoczond rojem) wych, mecenas podmósł się .z mie1sca JeJ za. az ym raz~m a. sa~o. nie. 
a'doratoró~.„ Odtrącała ich od siebie, boi i nic nie mó~iąc ~dszedł od s.tioli'.ka. Dzie"'."cz.yna miała is~otm~ pow?dY - Coś nrezwyktego!... 
byli dla niej zbyt banalni~ zbyt podobni - To pam l'll:ąz? - zwrócił się .wów ~o zdum1ema, Frankenstem miał b~wiem - Na dwie ·karty kupić pokiera!... 
do sLebiie w oświadczynach, w chęciach czas Frankenstem do mecenąsoweJ. . Jakąś szaloną_ metodę gry, a mimo to Frankenstein zgarnął sztony i wsu-
wstąpienia z nią w związki małżeńskie„. - Tak .. „- . . wygrywał. .... . nął je do kieszeni. Zadowolony napchał 

-Prawili jej komplimenty - każdy te - To mech pam ~agra za rne~o.„ . . ~af>rzykłaq teraz. V! „puh J~st czter.I do fajki świeży tytoń i klasną! w dłonie. 
. . . 1 ~ . T b ł - Bardzo chętme„. - zgodziła się dµ1esc1 złotych, a on me oglądaJąc swo- Zdziwił się bardzo gdy usłyszał nad so-m1 samem1 mema s1uwami. o Y Y 21., k . . 1 ó. . . . ·eh kart otw· era grę n<> ciemno" Po · - ' · kopie zrolJ.ione według jednego szablo- ms a i zaJę a opr zmone mteJsce. i i . " ,.. ' ·. - · ba, świeży, melodyjny głos dziew· 

nu__: ci wszyscy jej adoratorzy.„' FraKn~ensfeindP?fasował kkałrtyk.1. d. ótem okdkrd~"'."a .swtkoJ~ kartyk-l madiakąś częcy: 
. k . . - i·er roz aJe ... - rze· , a ąc sem ę~ z1es1ą ę mnego o mu, amę, -Słucham pana? ... 

A_ ten~ ten ~apitan F_ran enstem Jest przed każdym kartę. waleta i asa. . . . . . 
-wybitną mdywidualniością - ze wszyst- G t . p· Karta jest wybiłtnie niedobra ale Podmósł głowę i UJrzał dwoJe ciem• 
kiemi swojemi wadami d • rka rtozpo~ę a się. ierwDsz~ roz~ Prankenstein dublui'e" znowu Tamci . nych, plięknych oczu. Była to pokojówka 

T . t f k ·. A.~b ć k' ata ar y pani mecenasowa. rzącemi „. · Magda 
- . o Jes satys a' CJa Zuiv Y ta ie- palcami tasowała karty, które wysypy- gracze muszą mieć bardzo mocne karty, · ? 

g~ męzczyzn~.„ - my~la!~ w rozmarze- wały sLę jej oo chwiila na zielone sukno. bo żaden z nich nie odpada. W ,_puli" jest . - Słucham pana .. - powtó!zyła, 
mu. - I urobić go, zm1emc według swo- W'd ć -b • . · t d już kilkaset złotych. me ot~zy~awszy za I?ierwszym razem . t T j t ty f k . v a y10, ze Jes z enerwowana, odpowiedzi 
Jego gus u„. o es sa s a CJa... ·choć słynęła, jako gracz spokojny, zim- Irena patrzy z zapartym tchem i sta- A · h d ·-? t ł 

- O key!.„ - odezwał się Pranken- ny, zrównoważony. ra się odgadnąć, co też Frankenstein te- - 0 co c 0 . zi . - z.apy 3: · . 
stebn, jakby przytakiwał jej myślom.-j frena stanęła za Frankensteinem, raz zrobi, jak zagra z tą kartą, zupełnie otat Zdawało mi się, ze pan mnie 
Nudno tu.„ zmierzywszy uprzednio mecenasową nie nadającą s~ę do grania. w A.„ha . • . . 

p d 'ó ł · l · · · d~· · · • C b d . bi f ••? T . b - „. - przypomma10 mu 81~ ze . o m s. ~ię na~ e z mveJsca 1 roz- pogar 1łwem spoJrzernem. zy ę zie „ e owa1 '. „. o Jest o- klas•nął w dł.onie _ o key Daj mi' do-
ciągnął leniwi~ ram10na. - Mogę panu kibicować? - zapy- daj jedyna możl.iwość. Ale nie - on z·o- bre 0 wina Jest'? „. 

-:- Odchodzi pan? -zapytała go pra- t~fa szeptem. - Przyniosę panu szczęś- sta.wia &obLe waleta pikowego i asa te- ~ Jest,· pros~ę pana„. Już przy. 
wie ze ~trachem. cie„. goz koloru. nosz 

- Nie„. Zagram w karty.„ - O key!„. - odpowiedziar, nie od- Z ust Ireny znów wydobywa się ę„. 
- Oni grają wszyscy w brydia„.- wróciwszy głowy. ckrzyk: „Co pan rohi?". I znów jego od D I 

starała się go odciągnąć od tego za- Mecenasowa dostała z ręki trzy· da- powiedz: „Ci·cho mata"„. ( R SZV ciąg Jutro) 
miaru. my i otworzyła grę. Jej sąsiad zdublo- - Niech pan kupi cztery karty ... 

Przqqodg bezrobotneqo l&ubq 

tłaz w niedzielę chwat nasz Kuba 
Usiadł obok panny Mani 
I po chwili już obole 
Gwarzą niczem zakochanL 

Nagle dziecko zabeczało, 
Panna Mania się odwraca, 
A nasz Kuba nie Je~t _fr_ajer: -
Czas jedzeniem sobie skracaj 

- „Więc to tak?! - wrzasnęła Mania -
Czekaj, podły, ty lamparcie!.„ 
O -miłości mi tralluJ~, . 
Mając w myślach tylko żarcle1" 

I 

Marnie się dlań zakończył::: 

Ta majówka z przygodamL 
~o zapłacić za nią musiał 
Lkanlem, łzami I klęczkami.„ (D. c. ą.). 
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' chalewskiego recytuje dr. Jerzy Ronard- 21.30-22.00. „Białe kruki" - reportat mur;ycz-

BujańskL j ny Celiny Nahlik (;o:e Lwowa). 
18.15-18.35. Muzyka z płyl. 22.00-ZZ.05 Łódzkie wiadomości sportowe. 

śRODA, 3 czerwc:i. 1936 r. 16.15-17.00. Koncert w wykonaniu Orkiestry 18.35-18.50. Koncert reklamowy. i ZZ.05-Z2.15 Wiadomości sportowe Oi'Ólne. 
H ·ollo! 

12.03-12,sb Koncert w wykonaniu Orkiestryt: Kameralnej pod dyr. Sylwestra Czosnow- 18.50-19.00 Pogadanka aktualna. ' 22.15-22.45. Tric salonowe P. R. z Cafe • Club 
Artu;a · Goldn i Jerzego Petersburskiego (Cie-i skiego (z Wilna) . 19.00-20.00. Polska kapela Feli~sa Dz.ierżanow· j (Warszawa). , 
chocmek przez Toruń) . 12.50-.12.55 Chwilkal 17.00-17.25. Arje i pidni w wykonaniu Walen- skiego - Henryk ł..adosz p1osenk1. 122.45-23.00. Muzyka - pły•y. 
gospodarstwa domowego. 12.55-13.05 Muzyka1 tyny Wawelskiej pr2'y fortepianie prof. Lu- 20.00-20.30. Muzyka operetkowa - płyty. DZiś SŁUCHAMY. 
- płyty. 13.05-13.15 Dziennik południowy. - dwik Urstein. 20.30-20.45. „Wędrówka mikrofonu po prowin- .17.15 ANGWA (Nat. Progr.). ~uzyka taneczna. 

13.15-15.27 Przerwa. 17.25-17.50. Koncert kameralny w wykonaniu cji". ł 17.15 MEDJOLM. Koncert solistów. 
15.27-15.30 Łódzkie wiadomo§ci giełdowe. Warszawskiego Kwartetu Smyczkowego. _ _ 20.45-20.55: Dziennik wieczorny 18.00 FRANKfURT. Koncert rozrywkowy. „ 
15.30-15.35 Wiadomości o eksporcie polskim. Wykonawcy: Józek Kamiński, Zygmunt Le- 20.55-21.00. Pogadanka aktu~lna. . . 19.05 WIEDEN. ,1D~r Schelm von Bergen -
15.3S-:15.45 Przegląd giełdowy warszawski. derman, Jan Gornowski, Marian Neuteich. · 21.00-21.30. Pierwsza audycJa chopinowska z! opera Holema'1, 
15.45-16.15 Teatr Wyobraźni „Uczeń Sowiz- 17.50-18.00. „Anegdoty z życia Mickiewicza" I cyklu „Kandydaci do Międzynarodowego -19.30 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka lekka. 

drzała" - słuchowisko Małgorzaty Ster- - wygł. Roman Zrębowicz. I Konkursu Chopi?o":'skie~o", Wykonawczyni: J 20.00 BRU.KSELf'\ Flam. śro~owy koncert tymf. 
bówny dla dzieci stąrszych (ze Lwowa). 18.00-18.15. Fragmenty prozy Stanisława Ra- Barbara Schulfr1edowna. 20.15 RYGA. W1ecz6r muzyki operowe!. 

DR. MED. 

Al. Kopciowski HLo~Mli
1

~~ 01 e· 1· !Dr. Feldman ibLACH 
. GĄSECKIEGO ą : aczego o 1 AKUSZER • OINEKOLOO Glowv 
,; .~ {Z KOGUTKIEM) '.· c· „ 

0
. d • k KILIŃSKIEGO Nr. 1,13 _(róg Nawr::it J,..„,;„$Jc--1'1. Qdaflska 37, tel. 232-55 ' I A - CIS Telefon .55 77 ol.._..,. ,„.,..._ przyimuJe od 7-8-el w1ecz. 

-.--.;._,.__._...,.Wiii.,.. I · 't / · Dr. Med. WŁODZIMIERZ ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM DOKTOR 

~:1:~c;:'·o~~~~kt"~~6r:0~~m::ti:ą~~e~i 1

1
~ : ' · . . . ~~ci;t~żk~.a kt~;; ł ŻADZ~EWICZ ·P/ZCIOl:.KA· H. SzuntaCh81 

dolą się uwnqć, nowet poznokc:iem. . !.. swym ostro za~ Speclahsta chorób _ CHOROBY SKÓRNE i WENE.RY(;ZNf 
Przepis ~życlo no opakowaniu. \ , . . 1 kończonym korze- uszu. ·nosa, gardła I kr.tani • 

1 
• PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 

----------- ('\ ·. :.,:-;'\- niem napiera na Lódf, Pl<?TR_KOWSKA 164, te\. 125-'6 Poradma Wenero og1czna Od. 9-1. od 5-9 pp, 

O GUSTAW KOHN delikatne ciało Przy1muie od 4 do 8 wlecz. w niedziele i świeta od 10-1. 

r ~ Twego palca u nóg. Obuwie zaś Piotrkowska 45, tel. 147-44 
• t przyciska, ost.r~ Jak nóż, konie" od- LEKARZ • DENTYSTA Lecz. chor. skórnych l seksualnych. Dr. med. 

speclallsta ! : ~~k~ed~r~~aoz;~~Yirra~~fi~~w·b6fe;t B NUSBAUMOWA Czrnna od 9 rano do .9 ~ieiz.7 M TAU BEN HAU s 
akuszer-atnokoloq I ~ do mózgu, c~ czyni życie n i eznoś- • Kobieta ~t:R.:8Al~-i~ o -
UL. PIŁSUDSKIEGO SI, tel. 1 i0-03. • nem, chodzenie zaś tortura. J I od 4-S Pl poi -· • 

Przyjmuje 8-10 I 4-8 w . . ,. r . -- ,. - - • przy mue tel AW I N s Kl AKUSZER • CilftEKOLOCi -- . ..:__i Jak· ·~kr'..6'.tic ból Piotrkowska 51121:23 Dr. s 6 Prz~jmuje od 8-9 r. I 44et· 
Dr JAKOBSON' 1--:,. Zanurz swe bied- - - med. • Zgierska li 246-09 

•. · I ) . ~ \ ): ne, zbolałe nogi „ .& Ml A•OL położnictwo I choroby kobiece 
CHOR. CHIRURGICZNE ,, -::.;·-·· ;}.·:· w ciepfei wodzie, l .AAIP'AI BAŁUCKI RYNEK 3• Tel· 148-80 LEKARZ·~ENTYSTA . 
(spec. chirurgja_kostna) -~ ·f.'i.,1 . i ]'· do której sie do- I tnpi . . . d 4-7 F Kopc1owska 

powrócił ' .. . ~„ "" ."'l dało tvle Sa!trat "" . I uc.ł\~ przyimu1e J • • 

D-ra Szterllnga 22 I ~fd:~~1~X ~~taa: I ~>.~~t,s~~\ W łk k_. Pr?yimuie od 9-3-el. 
tel. 174·42 ! Tlen wydzielany z tej kąDieli wpro- ""' . ' z Dr. d o o wys I ODANSKA .37, teł. 232-55 

--------------' wadza koiace sole do rozoalonvch ' me • od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

Or. HENRYKOWSKI I ~~i~~~zo~:~11~1 ~st~}:i:,r~t~~~~ia:; Dr W BALICKA. Csepeg~1elcnh:1ar.,n7a:i::li7lat;;t~e~lh, 2sk368~v0c2h oA:~:~:~w::1:1::~t:: \::~~;· P~ 
, . Zeznaje sie całkowitej ul~i i można • • , • 40 zl. Dyplomowany zakład krawiecki 

Specjalista chtt°r6b :korryct, I Już chodzić z przyjemnością. SIEl'IKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)lod s-121 od 4-9 w niedz. i swlęta od 9-1 s Pastawelski, Cegielniana Z3, front. 
weneryc~nyc . se sua nyc l •a":.. '111-0-z'bu' ' rsio Nr. te.L 19-Ml.l. POSZUKIWANA słt:.żąca WYkwalifi-

TRA~GUTTA 9~ ~e·~ 282
•
98

• 1· ·m~i li\ . Jl'_ o,~;·1ska... Choroby s>f.rue I ":ooery~.:ne N. w·1a z· s k .• kowana, z dobrem gotowaniem, spo-
od 8-1116-9 w, nledz. I swlęta od 9-12.30 Q:.: przyjmuje kobiety I dzieci od 12.45 Or. Ie koina, bardzo czysta do mlodeg~ mal~ 

-- do 2.15 i od 6-S-eJ. Spec). cbor. wenerycznych. skórnych feństwa. Zgł~szać się Ąl. Kośc1uszk1 
Or, H H AM M ER 1 Czyń tak w prze. i seksualnych 41 , prawa oficyna III piętro, prawo 
med. • si~i;lut: :-~h ~~i: o któ TR E p MA tł ANDRZEJA 5, telefon 159-40 od 2-4 popol. 5 

Akuszer-Olnekolog de Il zmiękcza 0 f Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 POTRZEBNA dziewczyna do nauki 
mieszka obecnie odciski I stwardn ienia do samych speclallsta chorób wenerycznych, w niedziele i święta 9-12. kamizelek, Gdańska 72, m. 9. 

1l·go LISTOPADA 32. Tel. 128·39 korzeni, tak że można Je od ią ć pal- skórnych. moczopłciowych -===..-- SLUŻACA dobrym gotowaniem na 

l ~ no~rs;:/!j~e b~rz;:_1°!~:~~ą tz. ;:\eis~~~a b~lu nai:i~~~i i ~nik~i~'. Za wadika 6 ~;~-12 Dr . KlaGzko•••a !;!~~~~· t:rs~trsk~:~~· s~~t~h~:astpo-
Moźpa nosić obuwie o całv numer 8-12 2-4 6 9 wlecz • W ---·---
riinieisze. T:vslace samorzutnych • l - · · 

Dr. Jl\łł PDbAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro· i światłoleczniczy 
ul. NAWROT N!! 7 

Tel. 164·21. 
rodz. przyleć 5-7. 

listów służy dowodem. Szczęśliwy LEczrtlCA PIOTRKOWSKA 294 POLOŻNI'i<1>~&de.CHOROBY cz 'I stos" c' " 
wynik orzY stosowaniu Saltrat Ro-
dell jest gwarantowany, lub p i en i ą- tel. 122-89 P~OT.RKOWSKA 99, te!· 213·66: tt 
dze zostają zwrócone. Do nabycia prz~· P.rzy~t. tram:v· pabJan .• we przy1mu1e codz. od 10-12 I 5-8 w1ecz przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fr~ 
w aptekach, składach aDtecznych 2 razwyszdzs1etkn.1nc1l~ sppr:!i·~ri;oi~~~h.w ICEK MAJE. R POSN.ER. Andrzeja 3~ ter·owanie ora~ sprzątanie biur, pcko1 
~;.er~kT:Jja:r~·w~~zL,le~~s~~~~1:sc:i~ OABlNtT DENTYSTYCZNY zgubił kwit kaucyiny :Elekhowni Czyszczenie szyb. . 
iWarszawa. Kaliska 9. ( od 11 rano do 8 wie~z . Łódzkiei Nr. 31964 z dn. 16.XI.25 r. na PIOTRKOWS~~ny 4~onkt~I:f~:J~~7-45. 
- &N PORADA 3 Zt.. zł. 15.-- ~-- • &s 

4 Jl n dr z e1· :to ri s ft i ._I mój kochany, nie przesadz~j! Poprostu ustaWnkzuroknajeojpuzsatotrs~~~w~ieJ·~~~ Pb;Y-
' ' '' ofiaruję ci pożyczkę. Czyz nawet po-

i 
życzki nie możesz ode mnie przyjąć? stole, kędy zazwyczaj siadał on - aż 

I h • . • ł ' ' I zapowiadam ci uroczyście, że skor0 wy nie wytrzymała i , od·l<0żywszy serwet-

!11 C p '1 e r W S z a m I O S C grzebiesz się ze swoich pieniężnych ta- ke szybkim krokiem opuściła jadalnię. 
;i rapatów, sama ci przypomnę, żebyś mi Wślad za nią szło zdziwione spojrze-

zwrócił pożyczoną sumę. nie wiernego Jana, nie przyzwyczajo-
Hrabiia potargował się jeszcze dla nego do tak ekscentrycznego zachowania 

. 
99) ~ · ł śl · się swojej pani - ona zaś szybko ski ero 

Pow•eśt sp6łczesna formy, aż :w;e.s~cie. wspa~ia -0m~ me wała się do swemo buduarku. 
. raczył przyJąc ieJ ofiarę - i oto pierw- 6 

t h d Tam, na mahoniowej konsoli stała 
Danuta Kresińska, e:kspedj•rnlka w uu\· chłodniejsze byty jego usta, gdy całował sza rata sto tysię~y z O•tyc przewę ro- oprawiona w srebrne ramki fotografja 

gazynie bławatnym Jana Zaryua zostaje spragnione wargi Juljj. wała z kasy hrabmy do Jego portfelu. Ryszarda. 

iredN~~w~~~~c znaleźć pracy _ mając na - Co ci jest? - zaczęła go badać I Otrzym~wszy ~?tówkę.' bar~z.o czule Młodziutka hrabina ująwszy ją w · rę-
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- żona. pożegnał s1ę z małzonką i POJe~hał do ce, wpatrzyła się jak zahipnotyzowana 
sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. Tłumaczył się, że ma przykrości na- stolicy, ażeby osobiście przyP'flnować w tak dobrze jej zna·ną twarz męża 

o spntkaniach tych dowiaduje się na- tury majątkowej. Że stare długi gniotą swoich adwokatów i układać się z wie w1·e~·zi'ała, z"e postępuJ'ę dziecinnie. 
rzeczony Danuśki Stan isław Reczv~ski i po 'd · · d b · 1 · u 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie go tak bardzo, że zna] 'UJe się na rze- rzyc1e ami.: . . . Jednak nie p·otrafita oprzeć się pokusie-
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- giem prz.epaści. · Poraz .P~erwsz1'. rozsta:"ah się, Julrę i piocałowawszy chłodną fotografję, 
pełnie platoniczne. - Mógłbym wprawdz~e ni1e przejmo tern mocmeJ bolał Jeg-0 W~J~zd. \szeptała: 

Kresińska po wielu przygodach poznaJe wać się tern - dowodził - i dopuści w- - A nie pr~epra~owuJ się zanadto ~a 

1

, _ Wróć d'O mnie prędko, mój jedy-
talemniczego dżentelmena: Karoi<i Ornicza szy do bankructwa, żyć potem na twój tych .kon.feren. CJaCh i. targach z c,brzydh- ny, bo bardzo, ale to bardzo st"s.kniłam 
który kupuje wieś Rychłowo, an1Cttfoiąc sta Al · śl · t " 

d · · t t koszt. e rozumiesz sama, my , ze Y'ymi hc.hwiarmm.i - ostrzega. 'la go. 
1
. si'ę za t·,...,bąl..... . rego Kresińskiego na a mm1s ra ora. 'V 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniusią. mógłbym być twoim utrzymankiem wy- Jesz.cze, kiedy on, siedząc przy k1erowm I A w tym samym czasie hrabia RY-
. daje mi się wstr~tna i. nie ~o. zniesienia. cy swego auta, uśmiechnął się do niej na szard zatrzymał swe auto przed małym 

Rozdział płęćdziesiący szósty. WoLa:tbym raczeJ wzeJść się l Pr<1;cować pożegnanie. I pałacykiem w stolicy i raźnym krokiem 
POD WOJNA GRA . . n.:i. swoje ~~r~ymanie ja~o zwyczaJTI~ pa- - Coko.lwiek ~ię s_tanie myśleć bę_dę · wbiegł do środka. 

Mtodowe miesiące spędzih na po- robek, amzeh być zaieznym o~ kobiety. tyl:ko o to:ole,. na1drozsza - odpow1e-j W hollu czekala na niego Nora Pe-
dróżach zagranicą. - Nawet ode mme? - spo1rzata mu dział, nac1skasąc starter. 

1 
troli. 

Ryszard nie kochał wprawdzie swej milośnie w oczy. . . . Po jego _wyiei.d~ie ~s zac~ąt się Czarny lśniący jedwab jej sukni uwi-
młodej żony, niemniej jej świeżość dzia- - Nawet od cieb1e:. są ~0~1ef!l pe- wlec młodeJ .hr~b1me mesłych~1e d!u- dacznial jeszcze węż,ową linję jej ciata­
lała mu mocno na zmysły. Był więc dla wne rz~czy, .których me zniesie .zadenl go. Włóczyła się z kąta w kąt, me wie- a na śniadych ramionach połySJkiwały 
niej czułym i uważnym. prawdziwy dzentelmen! I dząc, co z sobą począć. z1ote branzolety. 

:Elokwentny, pełen towdrzyskiej kul- Julja, zakochana w nim na zabój, Już teraz - chociaż od wyjazdu mę- Na widok wchodzącego wyciągnęła 
tury i przystojny posfadat wszystkie martwiła się jego zmartwieniami, a cie- ża dzieliło ją zaledwie parę godzin, uczu ku niemu ręce. 
walory stuprocentowego mężczyzny: szyła jego radośoi<ą. Nie znała się wpraw wała ndestychaną za nim tę_~kt:totę_. - Nareszcie jesteś! - powiedziała 
nic więc dziwnego, że Ju!ja z każdym zie na interesach, ale główka jej poczęła · n;skim kontr-altem. 
dniem kochała go mocniej i wierniej. pracować nad sposobami przyjścia mu z . . . . . 1 Kiedy namiętność ich uspokoiła się 

Zresztą Ryszard zasfugiwat na to, I pomocą. - A co będzi.e Jutro 1 POJ'Utrze? -tnY po pierwszych pocałunkach, piękna tan-
bo poświęcał jej rzeczywiście cały swój - Mam frochę gotówki leżącej czę- ślala z trwogą. . cerka zaczęła z wyrzutem: 
czas do tego stopnia, że aczkolwiek w 

1 

ściowo w bankach krajowych, a czę- Do wieczerzy - po raz pierwszy od - Teraz dopiero raczyłeś znaleźć 
międzyczasie uśmiechnęło się do niego ściowo w zagranicznych. Gdybyś więc kilku miesięcy - zasiadła sama. dla mni'e trochę czasu!... Och. gdybyś 
parę przelotnych, łatwych awanture~ chciał, f!10gta?ym ci s~użyć n:ią.. . . S:h?~ stary kamerdyner Jan, ~roskli-j wiedział, jak bardzo za tobą tęskniłam, 
miłosnych, on poz0stawat wierny sweJI - Nie umiem przyJ~owac. p1emędzy1wieJ m~ .zwy~le na~t~dat z J?Ółm1ska na 1 przybiegłbyś tu wcześniej ..• 
młodej małżonce. Ale po powrock do I od kobiet - zaperzył się hrabia. l tal er~ JeJ . naJbardzieJ ulub1,one. przy- 1 

kraju cala idylla zaczęta się psuć. RY· Pogłas~ała go po tw~rzy: , I sma~1, Ju}Ja, p~zełk~ą_wszy kilk:i za-l <Dalszy ciąl! iutro). 
szard chodzH jakiś zasępionYJ i ~1 . - Cemę bąr~~ jw_<>~ ambi9ję, al~ll_ę_dw1e kęsó:w, nuala JUZ .dosY.ć.. 



.. „ . ':. ';~· . . . . ·„ .. · „ ·:·-i.: 

Mistrzostwa piłkarskie . juniorów w ·Łodzi Pan~~?:z~~;J!!~~~~:~ca 
Dziś, we środę na stadionie Wojska rozegrane zo. staną w trzech grupach •. „_ Regulamin .Pols!<;i.ego, z okazji ~zystości jubiłeu~ 

szoWych Pana Prezydenta Rzplitej, od~ rozgrywek J pierWSZ0 mecze będzie się rewja W. F. i sportu stalicy. 
Program rewji jest następujący: ł..ódź, 3 czerwca. 1 W pierwszym tygodniu program spotkań S.K.S.; r„..1_ b • p p 

ł. .O.Z.P.N. rozpoczął ju.t przygotowania do przedstawia si~. następująco; boisko W.K.S., itodz. 17.00 W.K.S.-Ł.T.S.G. uvu;r., 16.30: przy ycie ana ~e~y-
pierwszych mistrzostw piłkarskich juniorów któ- Sobota, dnia 6-gc czerwca 1936 roku: Niedziela, dnia 7-go czerwca 1936 roku: 1 denta R. P., hymn narodowy, podmes1e· 
re rozpoczynają się w nadchodzącą sobotę. Ze1 boisko Ł.K.S. godz 16 OO Nordia 2 - U. boiBko U.T., godz. 16.00 U.T. 1 - Tajfun: nie flagi państwowej i raport. 
wzgl~du na duty ·udział zitłoszonych drużyn T. 2: godz. 17~ta min. 30 Ł.K S. - Makabi: boisko Widzewa, godz. t7.00 Widzew -! Godz. 16.35: przemówienie WTaz z 
władze piłkarskie podzieliły uczestników mi- boisko Widzewa, godz. 16.00 Bar-Koch- Hakoah 2; 1 d kl • t , z z • 
strzostw na. trzy grupy, a mianowicie: 'rnpa ba 1 - Wima: godz 17.30 Bar Kochba 2 - boisko TUR, godz. 16.00 TUR _ Nordia 1. ~ araC}ą spor owcow prezesa • • nu 
I-na - Ta1fun, U.T. I, W.K.S., Ł.T.S.G., WI- 1 n1stra J. Ulrvcha. 
MA I i Bar Kochba. Grupa II-ga - Nordia I, Godz. 16.45: defilada sp<>rlowc6w. 
TUR, Ł.K.S., Makabi i Hakoah I. Grupa III-cia Am· eryka pokonana Godz. 17.20: popisy 2imnastyczne S.K.S., Bar Kochba 2, Widzew, Hakoah 2, U. S·Zk6ł mieJ'skich, nnkaz .-:imnastyozny C. T. 2 i Nordia 2. ,,.- A 

Bardzo ciekawie wygląda regulamin raz- I.W,F. 1 p~kazy harcerstwa. 
grywek juniorów, który .opracowany został przez h Du vł SO A t ! ł Godz. 19.35: Opuszczenie flagi pań-
naczelną, magi.s.traturę piłkarską. Przedstawia W IDCCZU 0 pU ar u przez U§ ra •• ę stwowej. 

się ?kta~~ęp~~eo~fotrzostw okręgowych junjo- Filadelija, 3 czerwca. j brej formie Crawford pokonał Allisona _Udział w re~ji ~ezmą: Centralny In-
rów każdy klub może zgło~ić dowolną ilość \V dniu wczorajszym zakończony zo- w pięciu setach po bardzo zaciętej wal- : styu1t W. F., ohmp11ska grupa sp~towa, 
drużyn. stał w Filadelfji międzypaństwovry mecz! ce 4:6, 6:3, 4:6, 6:2, 6:2, rozstrzygając · zar~ądy okr. Zw. Spe>tt., wszystki~ klu-

Pkt 2. Zgłoszone druzyny zostają padzie- tenisowy o puhar Davisa pomiędzy repre i tem samem lt>sy całef.!O spotkania na ko-' by ~ stc;iwarz~szen.ia sportowe stolicy ze 
lcme na grupy, zawierające najwyiaj po 6 dru- zentacjami eltlpami Australii i Stanów ł i·zyść Australii. ! swOJemt właa!'Wlll! • h~rcetstw<>, grupy 
iyn. Dru!yny, należące do jedne110 klubu, pod- j O • i • 1 "pCrt·"'""'e --'- ł ID.! ki h 1 · · d 1 Zjednoczon"ch. statn1e spolkan c, które 1'uż nie mia " "'" \S41\0 eis c • ega1ą rozstawieniu przy po zia e na grupy. ' , , • . . 

Pkt. 3. Zawodnicy tego sameito klubu któ- Mecz zakOnczył Się SENSACYJNEM . [O zadneao znaczenia, rOzes,trane zostało' Trzy obozy piłkarskle 
rzy biorą udział w rozgrywkach jednej grupy, ZWYCIĘSTWEM AUSTRALJI i wyeli-1 p·amiędzy B•td,:tem a Ouistem i za.kończv, · 1 

~ie mogą uczestniczyć w .zawodach innej grupy! minowaniem drużyny amervkai1skiej od I ło się zwycięstwem amerykanina w 3-ch I zorg~nizuje PZPN. 
ied~ak w rozgrywkach. finałowych, mogą brac udziału w dalszych rozńrywkach. I setach; 612 6:2 6:4. I '"arszawa, 3 czerwca udział wszyscy zawodnicy danego klubu. • ..., , • • 1 ' • al n· 

Pk G d 
. . . . Po pierwszych dwuch dmacb prowa- 1 Dz1ękt temu zwycięstwu, Auslr ja N ~... • • dz i <>d 

t. 4. racze rużyn JUhJorow, biorących I dz'ł • . A l i· 2·1 d i k' ń • k l'f'k"' ł t' d f' ł • d • t a w czora1szem pos1e en u zarZą udział w grach o mistrzostwo, mają być zgło- 1 a JUZ • us r? Ja '.' z ę 1 wy6 ramu i T.C! wa 11 · ... wa a s ę 0 ina.u nuę ZJS re PZP·N· powziął szereg ważrtych uchwał 
szeni do P.Z.P.N. jed~~g~ singla 1 zwycięstwu w grze po-, foWe~o, w który~ EJ?C.lka się ze zwycię- odncśnie zorganizowania w najbliższym 

Pkt.. s. V( roku 1936 do kategorii iunjo· dwc1ne1. • • • • I scą grupv europe1skie1. I czasie szeregu obozów piłkarskich. 
rów ~altcza Slę !!.raczy,, urodzon.rch w latach Wezera:, zna1du1ący Się w bnrdi:o do- I w dniach 2~-"'7 c erwca zosta11ie 1919 1 1920 oraz fizycznie wyrobionych z racz- , ~ ~ Z • 
nika 1921. Ad • d " „ t ' •łk ka h . zorgamzowany oboz w Katowicach dla 

Pkt. 6. Czas trwania zawodów dla junjo- mira,....,,.._. ruzyna mts~rzow· P' ars '( l młodych graczy, do którego zostanie 
rów . określa 1ię na 2 X 35 minut z przerwą j wyznaczonych 18 piłkarzy śląskich i 14 
!O-minutową. . . . . . .1 Przed sencanytnym meczem w •odzi !Piłkarzy z innych ośrodków. Obóz ten 

Pkt. 7. z.a prze':"'m1ema, zaistniał~ ~a boi· " 0 
' • .t Ll , będzie nosił pretensjonalną na7.wę 

sku, przysługu1e sędziemu pr_awo , us~nięcia gra· w najbliższy piątek, 5 czerwca. odbędzie się nadziela austrfackief piłki nożnef, Prawoskrzy. . Obczu Di ł I O I t" 
cza na czas od Z•ch do 10-ciu minut. na stadionie LK~-u przy Al. Unii o godz. 18-el dłowy L. Vogl, stały reprezentant Austrii, pra- ! " a yc 1 r ą • • 
. _Pkt. 8. . Za przewini~nia, clo~onane umyś~- międzynarodowy mecz piłkarski między Admi- wy łącznik Rachneman, zdobywca trzech bra· I . Od 30 czerwca d~ 14 lipca .odb~dz:e 

nie 1 brutalnie, może sędzia usunąc gracza z boi- rą, a ŁKS-em. · mek przeciwko Polsce w r. ub. we Wiedniu. , t-1ę w Warszawie oboz dla ohmpi]czy~ 
ska do końca zawodów. Mecz ten b~~ie na!większa atrakciq tego- ~rodkowy napastnik Stlber lat 29. czesto grał w ! ków, o ile oczywiście zostanie zadecy­
. Pkt. 9. prutyny, nal.eżące do jednei. Jltuily fPcznego sezonu plłkars.lóego w itasz~m n~ie· i' reprezentac!i Austrll, lewy ł~cznll' llican lat Z3, j uowa.ny wyjazd naszych piłkarzy do 
rozgrywkOWeJ, rozgryWaJą Z sobą po )ednyfl ~~je, :.s.4~ ~qpµr~ lUlifą: Ąpstr!f, Sf:Vftle prze• fct!Cll Z nalfepszych napaStllfkÓ~ kontynen{U. I e· łl 
meczu. · , dewSZllstkiem z plęlmel gry. Jej występy we lowosktzydłowy A. 1 Vogl, grał w reprezentacji I er na. 

Pkt. 10. Mi&lrzostwo grupy zdobywa dru- Lwowie (lak już donosiliśmy Admira pokonała Austrii 20 razy. ' \\t reszcle w dniach Od 17-30 lil)Ca 
iyna, która uzyska największą ilość punktów dwukrotnie Pogoli 3:1 I 4:2) wzbudziły ogólny I Trenerem Admiry fest słynny Hierlender, odbędzie się w Sierakowte (w Lubel-
(punktaćja według normalnych postanowień). zachwyt i zyskały uznanie prasy sportowe!. - były gracz wiedeńskich · Amatorów z okresu ich skiem) obóz dla juniorów 

Pkt. 11. Mistrtowie grup roz11rywają z so· Najlepszą iinlą Admlry !est Jel żywiołowy nallepszel formy, a późnlefszy trener Cra- • 
hą zawody finałowe, przyczem każda drużyna atak złożony z pięciu ml,-;trzów z braćmi Vogla cov!I. l 2 slnrpnlil druga fUnd!:a 
gra z każdą po 2 spotkania. mi na czele. Admira 1Jrzy]eżdża do Łodzi bez- Jako przedmecz meczu Admira - Łl(S, cd· . ~ - \I , 

Pkt. 12. Mistrzos1wo okr~.\!U dla juniorów pośrednio po meczu z reprezentacla Polski w hędą się na b!eżńi ŁKS-u wyśchd kolarskie lu- I meczów o r.uhar Pana Pre"vdenta 
zdobywa drużyna, która w grupie finałowej r dhiu jutrzejszym (t. j. w czwartek) w Warszll· nlorów (początek o 16-"j)· Biiety na mecz z Ad· . ' ł' ·f.'.~ • 
uzyska największą ilość punktów, wie i wyst:wi przeciwko LKS-owi w swym re- mirą można nabywać w flrmacl1: A. Dietet; ul.· Warszawa, 3 czerwca 

Pkt. 13. Ocena gry o mistrzostwo jest na- prezent::cylnvm składzie. . Piotrkowska 157 i R. Kowalski, 11 Listopada PZPN ustalił termin rozegrania Il·ei 
stępująca: wygrana liczy się 2 pkt., nierozstrzy· Oto sylwetki graczy Admiry: bramkarz Pła- Nr. 26. 1 d tt- • b p p d 
gnięta - po 1 pkt., przegrana - O pkt. Od tzner, reiY.ezentacyJny gracz Austrii. lat Zii, :\\cez repr. Polski z Admirą beclzle ostatnią run Y spo a.a~ O PU ar ana rezy en­
uzyska.nych punktów odlicza się punkty karne, prawy obrońca Pavlicek, lat u. również grał w . próbą przedolimpilską dla naszych piłkarzy. - ta na 2-go ~uerpnla. Powtórny mecz z 
które może otrzymać drużyna za usunięcie za- reperezentac)I AustrJI, lewy obrotica Marlschka I Przypominamy skład repr. Polski przeciwko I-ej rundy miedzy Krakowem a Lnbłi· 
wodnika do końca meczu. Za jednego usunię- lat 23, wzrost 186 cmt., prawy pomocnik Mi·. Admirze: Madejski {Tatuś), Martyna, Sltke, ! nem który jak wiadomo zakończył się 
tego zawodnika do końca gry drużyna otrzy- tschitzka lat 23, obiecujący talent. niezwykle ru; (Szczepaniak, Gałecki), Dytko, Badura, {Cebu· remisowo' zostanie rozegrany tó 
muje pół punkta karnego. r.hliwy I skuteczny gracz, środkowy pomocnik ! lak), Kotlarczyk Il, Piec, Matias, Ood. Witimo- ' • , · POW r· 

Pkt. 14. Mistrzowie okręgów rozegrają za- Hertl, zastąpi kontuz!owanego we Lwowie Hmn i wski, (Westa!), Łyko, (Włodarz). Sedzią mecmł me 21 czerwca. 
wody o mistrzostwo Polski w II-ej połowic menbcr:;era, lewy pomocnik Joksclt lat 19· nowa będzie p. Schneider. ' L k J k-
~~:;n~~r:~nf~o~n~:cj;;~::1 P~~'.P.~. d~~z;u~~= Tar1owsk1· b„IJ·e W„lttmana o a s ' w Łodz~ 
mocy P.U.W.F i P.W: . I startować będzie w przy$Złym 

Pkt. 15. Na pamiątkę pierwszych roz:egra- tygodniu 
nych mistrzostw Polski junjorów na obozi~. f. I i t t t . ~ h M I ol k. otrzymają kluby, których drużyny brały udział w •na e m s rzos w en I SO n yc a op . s I Lódt. 3 czerwca. 
w rozgrywkach, dyplomy honorowe. Trzy naj- . . ł b' . 1 1 . ł>ubllczność łódzki! czeka W przys:tłym ty-
lepsze drużyny obdarowane zostaną ponadto Kraków, 3 czerwca. go tygodnia nie mia Y prze iegu spec.Ja n e ni- I godniu niezwykle miła niespodzianka. Za spra-
pamiątkowemi tetonami. Mistrzostwa tenisowe Małopolski rozgrywa- teresuJącego. W zawodach tych bowiem poza wą LKS-u ulrzeó mamy znakomltello lekkoatte-

w K akowl·e w c'ągu całe"o n1'emal ub1'egle Tarłowskim I \Vittmanem nie uczestniczyli za- t L ł Pkt. 16. Kluby, z4asza1'ące drużyny 1"un1'0· ne r - 1 
b - ę stołecznego oka sklego, który Jako czło-

6 wodnicy o większej klasie. Poza tymi dwoma k W rów do mistrzostw, obowiązane są 7głosić rów- ne · drużyny arszawiankl startować ma na nocześnie opiekuna dla każdej zgłoszonej dru- zgloslli się do mistrzostw wYłacznie tenisiści zawodach w Lodzi w dniu 11 czerwca w ra-
żyny, który ma towarzyszyć swej drużynie pod- Ellta kolarzy łódzkich klubów miejscowych. mach spotkania mlędzykluboweito Warszawian 
czas każdego jej epotkania. On też będzie od· • Było więc rzeczą z góry wiadoma. że finał ka - Ll(S. 
powiedzialny za sportowe jej zachowanie sii:. 'na starcie wyścigu O m1SłrZOS• gry pojedyńczej panów rozegra sie właśnie po- Obok rewelacyjnego rekordzisty w oszczc-
na boisku i poza niem I t . ód t a między Tarłowskim i Wittmartem. Obal oni za- ple w skład drutyny stołeczne! weJdzłe leszcze 

Pkt. 17. Opl'ekun d
0 

rużyny obowi"ązany i"est WO WOjeW l W kwalifikowali się do finału po kilku łatwych kilku czołowych lekkoatletów Polski z Oieruttą 
1apoznać dru~yn~ swą z przepisami gry, zasa-1 Szosowcy łódzcy zdalą w nadchodzącą nie· zwycię$.łwach uzyskanych bez wlekszego opo- w pierwszym rzędzie. 
darni lroninJlu oraz ćwictyć poszczególnych dzielę egzamin ze swych umiejętności. Na szo· ru ze s"!rony przeciwników. Mecz z Warszawianką traktule LKS ptle· 
graczy w sędziowaniu. sle lcallskieJ ze startem w Pabianicach odbędzie finał rozegrany został wczoraj popołudniu dewszystkiem Jako Imprezę wybitnie nropagan-

Pkt. 18. Przed rozpoczęciem rozgrywek się na przestrzeni 100 kim. wyścig o mlstrzo- i miał przebieg bardzo interesujący. Wykazał dow:t ł dlatego tet wyzttaczył na zawody te 
kluby obowiąune są złożyć w ŁZOPN-ie listę stwo okręgu łódzkiego na rok 1936. on znów wyższość Tarłowskiego, który Jest niezwykle niskie ceny wst~pu, bo POCZ:\W9ZY 
zawodników. którzy wezmą udział w zawodach Wyścig ten obsyłany corocznie niezwykle znacznie lepszy kondycyjnie I ptzewata szcze- łuż od 25 gr, do 1 d. 
o mistrzootwo juniorów, niezaletn~e od złożenia licznie przez wszystkie kluby łódzkie zg;roma· gólnie w grze z głębi kortu. Przy siatce lepszym 
przeoi~owych kart ~głosnń. . dzi I tym razem na starcie conajlepszych. kola- był Wittman. 

Kazdorazowe zmiany ~ foku rozg~ywek wm- rz:y mlelscowych szykujących słe niezwykle Wirski remisuje z Pasturczaklem 
w m·eczu Wiirła - Mar. Wojenna ne hyć przed odnośnem1 zawodami zgłoszone starannie do tegoroczne! batalii. Pierwszego seta wygrywa Tarłowski w sto­

do l.Z.O.P.N Naillcznlel reprezentowaną bedzle WIMA, sunku 6:1, nie natrafiając na silnieisZY opór ze 
Pkt. 19. Wprowadza się obowiązkowo co wystawiająca do mistrzostw swa naltepszą ekl• strony Wlttmat!a. Również i drugi set staje się Gdynia, 3 czorwc:a. 

następuje: Przad rozpoczęclem zawodów po zja- pę. Barw tego kubu bronić mają miedzy Inny- łupem Tarłowskiego, który wygrywa go 6:2. - W Gdyni odbyło się spotkanie bokserskie 
wieniu się sędzieito na bo'sku, trające drużyny 1 K ł d . 1 k J kól ki L "kl 1 Wół W trzecim secie inicjatywa t>rzechodzl w rę- pomi„dz" poznat\sk" Wart" a reorezent"Clą · m : o o zie czy • as s • e„ ew cz, • ce Wittmana, grai·ącego teraz wspaniale przy ... " „ " „ gromadzą się na środku bois u i nawza1em cik, Kacprzak, Dementowlcz, Szyc I jeszcze kil- Marynarki WoJennel. Wygrała Warta 1016. 
pozdrawiają się okrzykami, następnie wznoszą ku Innych młodszych. siatce i imponującego reguljlrnym i silnym back- w wadze kogucie! Koziołek (W) · wypunk-
okrzyk na cześć sędziego, poczem kapitanowie Inne kluby zgłaszafą swych nallepszycb za• handem. Seta tego wYgrywa Wittman 3:6. - tował wysoko Lasote. 
r.~łas~ają się do sędzie~o o wylosowanie boiska. wodników, będą one jednak reprezentowane W czwartym seci~ gra Witt?an V: dalszym cią- W piórkowej Wirski (W) zremisował z Pa· 
Po ukończonych zawodach zgromadzają .się dru- mniej licznie, niż WIMA. Tak wlec startować gu bardzo dobrze 1 prowadzi koleino 5:3, 5:4 po sturczakiem 
żyny ponownie na środku boiska. Kapitan dru- mają: Więcek, HoisznaJder, Kolski, Walz, Odar- tern 6:5, jest to jednak wszystko .na co go stać w lekki~! Vogt (W) znokautował w plerw-
żyny zwyciężającej w razie nierozstrzy~ni~tej) tus 1 cala falanga innych. i pozwala on wYgra~ Tarłowskiemu następne I szej rundzie Respę. 
kapitan )!ości przychodzi do kapitana drużyny Mówić ' dzisiaj o szansach poszczególnych trzy gemy przegrywa1ąc seta 8:6. . W półśredniej Jankowski (MW) wypuokto­
pokonanej (wzitlednie gospodarzy) i podając mu zawodników Jest rzeczą bardzo ryzykowną. _ Mistrzem Małopolski został wiec Tarło- wał Jareckiego, a Sipiński (W) wygrał na punk• 
rękę wzywa swoją drużynę do kckrzyku. WRewkan- Warto jednak przypomnieć, że w rozegranych wski. ty z Ktucikiem. 
iuje mu się kapitan drużyny l>O onanei. oń- Ch kt t · t · · b · f' l"ś · W ( ) 

d h d d d · przed niedawnym czasem mlstrz.'bstwach klubo- ara erys ycznem ies • 1z o ai ma 1 c1 średniej Gniot W zremisował z Błasia• r.u obydwa1' kapitanowie po c o zą o sę zie- · · t t l' b h b h kl b' 
d d Wych będących niejako generalną próbą sił mano, ze s ar owa 1 w arwac o cyc u ow. klem. ~o. dziękują mlł za przeprawa zenie zawo ów · T I k' · k ł k k t · k' j p i wzywaJ' ą drużyny do okrzyku na cześć sę- przed mistrzostwami okręgu naiJepszą formę a \\'. 1 ęc a_r ows 1 Ja o cz. one „ a ow1c ie 07 W półciężkiej Szymura (W) znobutował w 

dzieito. wykazali właśnie kolarze WIMY z Kołodziej- goni a W1tma:i sto_tecznei Legu sa rdzennymi drugiej rundzie Stęgierskle10. 
Pkt. 20 We wszysłkich sprawach nie ob- czykiem, Jaskulskim i Wójcikiem na czele. Nie ~fało~olahlnai:n\ ktorzy wyemigrowali jedyaie 1 Wreszcie w wadze ciężkiej Węgrowski (M 

J'ęiyeh powyższemi przeoisami, miarodajne są więc dziwnego1 te dzisiaj typulą ich na lawo-, 0 0 cyc muts„ .W) pokonał w pierwsze! rundzie przez techrtl· 
przepiay ,,Po1t~o~~ -P~N•', . ./ ·-.~~ll~~-nEielne.@. . -- S.•A •-ks I 



Str. 8 

Kac i Kotek. 
- Panie Kotek, czy pan wie Jaka fest rófrll· 

ca między Niemcami, Anglją i Francją~ 
- Nie wiem.„ 
- To posłuchaj pan„. W Niemczech jest za-

kazane wszystko, co nie jest dozwolone, W An­
glji jest dozwolone wszystko, co · nie jest zaka· 
zaneu. A we Francji jest dozwolone wszystko, 
co jest zakazane„. 

• • • 
Dzwonię. Pan Hieronim otwiera drzwi. Na 

progu stoi zziajany listonosz, 
- Dla pana polecony„. - oświadcza listo­

nosz, ocierając pot z czoła. 
- Widzę, że pan się zmęczył„. - powiada 

pan Hieronim, przyglądając mu się ze współczu­
ciem. - Dużo ma pan pracy?„. 

- Ho, ho!„ Dziennie robię z jakie sto pięter! 
- Sto pięter!?„. I poco to panu?„. 
- Jakto poco?„. Muszę przecie listy r~-

nieść„. 

- A nie maże pan ich pocztą wysłać? 

** * Celnik na granicy zwraca się do chłopa. 
- Ma pan co do oclenia?„„ 
- Mam, owszem, pół gęsi.~ 
- żywej?.„ 

•• • 
Pan Filip powiada do swego przyjaciela-

urzędnika: 

- Tobie dobrze.„ Ty masz przynajmniej je-
den szczęśliwy dzień w miesiącu: - pierwszy„. 

- Dlaczego szczęśliwy?„. 
- Pierwszego dostajesz przecie forsę.„ 
- Przesąd, drogi przyjacielu„. Zrana każ-

dego pierwszego nie mam j es z c ze ani gro~ I 
sza, a wieczorem tego dnia nie mam j u ż ani I 
grosza.,,, I 

** * Sprawa w sądzie o pobicie, li 
- Dlaczego podsądny zbił handlarza, nie 

uprzedzając go ani sołwem o swych zamiarach? 
- Bo jestem przeciwnikiem wszelkich dłu- I 

gich formalności, proszę wysokiego sądu~ 

** * Pewien małżonek rzekł do swej żony: 
- Moja kochana, żaden mę:i:czyzna, oże­

niony z tobą, nie ożeniłby się poraz drugi.„ 
Zachwycona małżonka rzuciła mu się na 

szyję, dziękując za kompliment, lecz nagle za- ( 
trzymała się i jakgdyby teraz • dopiero zdając 

3.VI CE!lft~ its6 

Pierwsza podroż „Królowej Mary11 

Nowy angielski olbrzym transoceaniczny „Królowa Mary", który opuścił w 
dn. 27 maia port Southampton, przybył do New-Yorku. 

Książę Michał uc7-y się strzelac 
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ZWYCIĘZCA DERBY. 

Zwycięzcą wielkich wysc1gow angiel· 
skich w Epsom został Mahmou<l. wierz­
chowiec ze stajni maharadży hinduskie 
.go Agi Khana. Na zdjęciu uradowany 

J 

Aga Khan prowadzi swego konia. 

Z MIĘDZYNARODOWEGO KONGRE· 
SU POLICYJNEGO W BELGRADZIE • 

I W Belgradzie obraduje mlędzynarodo· 
wy kongres pollcyiny, w którym biorą 
I udział przedstawiciele wszystkich 
1 państw policyjnych. Na zdieciu prze-

sobie sprawę ze znaczenia słów męża, wymfo- Z polecenia króla Karola otrzymuje rumuński następca tronu bardzo staranne 
rzyła mu siarczysty policzek„„ wychowanie wojskowe. Na zdieciu widzimy małego księcia, ćwiczącego się j 

wodniczący obrad wygłasza przemó· 
wienie powitalne, transmitowane przez 

radio. w strzelaniu pod opieką swych nauczycieli. 

Codzienna nowelka „Exoressu" 

Pi~kno h ls z on ko 
Gdy krążyli po sali, szepłała doń czule. czynę, niż. na ekran. Ale ona tak była 
lortin nie rozumiał słów, ale nie wątpił, pochłonięta obrazem, że nie zwracała na 
że mówiła o miłości. Świadczyły o tem swych towarzyszy żadnej uwa)!1. 
zresztą jej ogniste spojrzenia. Około godziny dziesiątej wyszli ' z 

Tańczyli do godziny szóstej. kina. 
'Kai;nil Lortin od dwuch tygodni po- czysty mężczyzna. Wresizcie dziewczyna oświadczyła Lortin postanowił wreszcie pozbyć 

dróżował po Hiszpanji. Zwiedził Mad- J - Piękna dziewczyna, prawda? Lortinowi przez tłumacza, który przez się sweJ!o tłumacza. 
ryt, Sewillę, Kordobę i skolei przybył do . szepnął po francusku. cały czas siedział przy stoliku, pochla· Chcę teraz zostać sam z Carmeną _ 
Ba,rcelony. I - Piękna - odpowiedział mu Lor- niając nieprawdopodobne ilości trunków powiedział mu. - Niech p'in ią spyta, 

Przez cały dzień krążył po tem pięk- ~in półgłosem - Ale niestety nie mogę i słodyczy, że chciałaby już pójść. r.zy chciałaby przeie-::hać się ze mną sa· 
nem mieście. się z nią porozumieć. Nie wfadam hisz- Lortin zaipładł sążnisty rachunek. mochodem. 

Około godziny czwartej po południu, pańskim. Wyszli na ulicę. Hiszpan skinął ~łową., 
siedząc na tarasie znanej kawia.rni, zwró- - Mógłbym panu pomóc - uśmie- Piękina Hiszpanka zatrzymała się Powtórzył szybko d-d~wczyr1ie. Car-
cił uwagę na młodziutką, czarującą chnął się nieznajomy - Znam dobrze przed jakimś sklepem jubilerskim i po· mena milczała. 
Hiszpankę. hiszpański. częła ży.wo przemawiać do swego roda- . - Ona ni.? odpowiada __ powiedział 

Dziewczyna stała na przystanku Lortin ucieszył się. ka. Lodinowi, __ uśmiechają.: ":'-' spryLr.'.z. 
tramwajowym. - To świetnie! - zawołał - Niech - Czego ona sobie życzy? - spytał - To znaczy, że się zgadza. 

Kamil Lortin spojTzał jej w -Oczy. pan ją spyta, czy chciałaby ze mną spę· go LorHn. - Dziękuję panu - odparł mu -
Dziewczyna uśmiechnęła się zalotnie. dzić pa:rę godzin? Posiedzimy w dwójkę - Mówi, że jej się bardzo po-doba Bardzo panu jestem wJ-:i(:c:zny. 
Lortin szybko uregulował rachunek. w kawiarni, później pójdziemy do te·atru, pierścionek, znajdujący się na wystawie _ Sądzę, że pan mnie wynagrodzi. 

p 0 chwil.i znajdował się już przy pięknej lub i!dziekolwiek będzie s·obie żyizyła. - uśmiechnął s1ię. - Podobno jest nie- Przecież straciłem cały dzień - rzekł. · 
Hiszpance. Nieznajomy powtórzył dziewczynie. dr-0.gi. Lortin wręczył mu trzydzieści pese-

- Pani jest czairująca -· powiedział Młoda hiszpanka roześmiała się głoś- Lortin wziął dziewczynę pod rękę. tów. 
po fancusku, kłaniając się z galanterią- no, szczerząc białe, zdrowe zęby. Wes1M do sklepu. _l :oło Hiszpan podziękował 
.Jestem cudzoziemcem. Nie zna.m tu ni- - Zgadza się - powiedział hiszpan Pierścionek ko.sztował tylko UK szybko sif,< oddalił. 
kogo. Czy chciałaby mi pani poświęcić Lorlinowi po francusku. 100 pesetów. Lortin wreszcie został sam z czaru" 
tr-0~hę czasu? Niech mi pani nie odma- Lortin zastanawiał się przez parę s~· Hiszpanka promieniała radością. jącą Carmeną. 
wia. kund. P

1 
rzutuliła s~ę mocno do Lortina i poczę- Gdy skinął na taksówkę, Clziewczyna 

Hiszpanka spoj:tlądała nań swemi du- - Czy nie chciałby pan nam towa- a coś mówić. na migi dała mu do zrozumienia, że mu· 
żerni, czairnami oczami. Lortin, sto1ąc tuż rzyszyć? - zaproponował nieznajome· - Panna Carmena - wyjaśnił tłu- si na parę chwil się oddalić i że powróci 
przy niej, doszedł do wniosku, że tak mu - Przecież nie będę mól!ł się z nią macz - dziękuje panu z całeJ!o serca. na to samo miejsce. 
pięknej kobiety nie widział jeszcze nigdy poirozumieć. Prosi również, bym panu powiedział, że Lortin kiwnął !!łową. 
w życiu. - Chętnie - odparł mu - Jes.tem pan iest najmilszym człowiekiem, !akie- Carmena szybko skręcił·a w boczną 

Hiszpanka odpowiedziała mu w swo- dziś zupełnie wolny. go dotychczas spotkała. ulicę . 
im ojczystym języku, którego, niestety, Udali się w trójkę do lokalu tanecz· Lortin spojrzał je.j czule w ·oczy. Nie .wróciła już. Lortin daremnie cze· 
nie znał zupełnie. nego. - Niech ją pan teraz spyta, - zwró- kał na nią prawie dwie J!odziny. 

Przemówił do niej po angielsku, a Lortin zamówił wino. cił się skolei do tłumacza - jak pragnę- Dopiero nazajutrz dowiedział się, że 
wreszcie i po niemiecku. Młoda dziewczyna opróżniła dwa łabv spedzić resztę dnia? Carmena była żoną mło.dego Hiszpana. 

Dziewczyna wzruszała bezradnie ra· kieliszki. Śmiała się głośno i przez tłu- Dzie~czyna wybrała kino. który spełniał funkcje tłumacza. Oboi~ 
mionami. Nie rozumiała . macza powiedzi ała Lortinowi, że on jej - Czy mam fl '.lt1stwu towarzyszyć? doskon<~le władali językiem francuskim 

Zdawało się , że już nie znajdą wyj- się bar~zo podo? a. spytał Lorti na Hi s.zpa~. . , i .od dłuższego czasu grasowali w Barce-
ścia z tej sytuacji. I Lorhn był mą oczarowany. . -:- T:i-k - "dn?~1?~ział mu, usnue- lonie, wyłudz aj ąc pieniądze od naiwnych 

W miedzyczasie na przystanku ze- . Gdy orkiestra rozpocz~ła. płonue~ne. 1 r],.,,,, .: s1e - ~ .nozme1 zobaczymy.„ cudzoziemców, 
brała sie ·grupka osób. argentyńskie tango zap.ros1ł .1ą do t~nca . F11m. był n~e~1~kawy. . Dol. 

Do Lo,rtina zbliżył się wysoki, bar· Dziewczyna przytuliła się do mego. __ Lortm · częsc1e1 _s_p_o_g_lą_d_a_ł __ n_a_d_z_ie_·,..,_------------------

uprzejmie i 
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